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Mordercy Arlosorowa poszukiwani
w Europie!

Je ro z o lim a , 9. 7. ŻA T. Z k ó ł zb liżo n y ch  do  
r z ą d u  p a le s ly n sk ie g o  d o w ia d u je  się  Ż A T, że 
ś le d z tw o  w  sp ra w ie  z a b ó js tw a  bł. p. C h a im a  
A rlo so io w a  p rz e k ra c z a  g ra n ic e  P a le s ty n y  i że 
lo szu k iw an ia  za sp ra w c a m i m o rd u  p ro w a d z o ­

n e  są  n re ty ik o  w  S y r ji  i E g ip c ie , lecz ró w n ież  
ro zc iąg  ją  się  n a  n ie k tó re  k r a je  E u ro p y .

P. Miinisier skarbu j>rof. Zawadzki udzielił vjy- 
Tviada redaktorowi naczelnemu „Kuriera Poranne 
go", p. Supiczyńskiermn na temat stanowiska rządu 
polskiego w ooec konferencji londyńskie]. P ierw sze  
pytanie brzmiało:

— Czy Rząd PoKki, który w łożył całą dobrą 
wole w  powodzenie konferencji londyńskiej nie o- 
czeicoje komiplikacyj, z  powodu doznawanych
prjsez nią niepow odzeń?

— Walka z kryzysem w  płaszczyźnie w szech­
światowej jest zagadnieniem  niezmiernie trud- 
nem, nietyliko w  sensie technicznych trudności i 
możliwości bardzo różnych poglądów na istotę zia  
5 sposoby lego usunięcia, poglądów, które niestety 
nigdy nie są bez zarzutu, aie też z e  wzglęau na 
głębokie sipirpeczności interesów grup, z  któretni 
te, czy inne rządy specjalnie muszą się liczyć. Ma 
!ąc to na względzie, R i,d  Polski oa początku nie 
byt zupełnie pew ien, cz y  sytuacja dojrzała na ty­
le 1 czy sprawa Jest dostatecznie przygotowana, 
aby kusić s]ę o  powszechne i definitywne JeJ roz- 
wiązanie.

Uważając jednak za swój obowiązek jaknaj- 
szozeaszą współpracę w wysiłku, zmierzającym do 
popraw y sytuacji śwjątowej i staranie o to. any 
, ten wysiłek uchronić od niepowodzenia, w zięli! 
my hardzo czynny udział w  konferencji, obsyłając 
ia prawdziwie wybltneml siłami i przedostawaliśmy 

swój punki widizenia. a mianowicie, że konferencja 
najłatwej osiągnie w yniki, Jest] zacznie od kon­
kretnych zagadnień, może drugorzędnych, nie nie 
poruszających wielkich grup sprzecznych ze soha 
interesów.

Z drugiej strony jednak nie dyskontowaliśmy zgó- 
ry pomyślnych wyników konferencji, jako przesk  
nek dalszej naszej polityki finansowej j gospodar 
czei. uważając, że jeżeli przyjdą, będą wysoce 
pożądanem ułat-w:ęniemJ ale że musimy być przy­
gotowani na to. że nie przyjdą. To też obecne trud 
mości konfetenc:i, to znaczy uwydatnienie się pew 
n ieb  sprzeczności i niemożności znalezienia rady­
kalnego lekarstwa na gospodarcze bolączki św is­
ta, nie stanowią dla nas zawodu w tym sensje.. że  
aczkolwiek głęboko tego żałuiemy, fakt ten nis 
stwarza dla nas żadnych nowych komplikacyi i nie 
‘'doprowadza Pierwiastków, któreby zmusa aiy nas 
do zmiany przyjętej przez nas Unii i metod działa 
nla.

W  dalszym o.ągu poprosił red. Stpjczyńskl, by

N A S T Ę P L A  D ra  A R L O SO R O W A  
Je ro z o lim a , 9 7. P A T . J u t r o  odbędzie  się  p o ­

sied zen ie  K o m ite tu  W y k o n aw czeg o  P a le s ty ń ­
sk ie j P aiL ji ro b o tn ic ze j, n a  k tó te m  ro z p a try ­
w a n a  będz ie  sp ra w a  o b ję c ia  p rzez  B en Z w i‘e -  
go s la n o w isk a  w E g z e k u ty w ie  A, Ż„ o p ró żn io ­
nego  w sk u te k  śm ie rc i D ra  A rlo so ro w a . P r z y ­
p u sz cz a ln ie  p ro je k t ten  będz ie  p o z y ty w n ie
p rzy ję ty .

skarbu prof. Zawadzkim
p. minister zechciał oświetlić ekonomiczne przesłań 
ki poiskiei teźy . że dażenis do zwyżki cen przez 
deprecjację waluty nie może być uznana za celowe. 
I u nas bowiem nie brak przekonanych, że nasze 
w ew nętrzne trudności gospodarcze zostałyby złago­
dzone p rzez  dewaluacje złotego. Z w ielu  stu on nad 
to w yrażane są nadzieje, że w każdym razie ten 
środek ożyw iłby nasz eksport?

iP. m inister odpowiedział: T eoretycznie można 
niemal b e z końca dyskutow ać na tem at związków, 
k tó re  zachodzą pomiędzy wielkością obiegu, pozio 
mem cen  i intensyw nością gospodarki. Niewątpli­
w ie, zw yżka cen Jest dla życia gospodarczego ko 
rzystniejsza na&gćl, niż zniżka, ale chodzi tu p ize  
dewszysflkjen nie o chwilowy poziom, a o stały, 
chociaż powolny 1 równomierny ruch cea  a ren 
wym aga naturalnych podstaw, k tóre daję tylko 
stopniowy wzrost bogactwa narodowego I groma­
dzenie sfe kapitałów 1 oszczędności. Sztuczne w y  
śrubowanie poziomu cen ma za  odpowiednik Ich 
załamanie.

Rozumowanie zwolenników inflacji jest w skró­
cie takie: inflacji da zwyżkę cen, zwyżka da oży­
wienie ;«spodarcze, ożywienie podtrzyma zw yżkę
cen Czasam i może być tak, ałe p rzew ażn ie  byw a 
inaczej. Stosując inflację., w yzw ala słę siły, nad

B u k a re z t, 9. 7. P A T . P a n  p re m je r  J ę d rz e je -  
w icz w  d ro d ze  z E fo r ie  do sB u k a rsz tu  u d z ie ­
lił w y w ia d u  z ie n r rk a rz o m  ru m u ń s k im . W  w y 
W iadzie ty m  p o d k re ś lił p. p re m je r  J ę d rz e je -  
w icz, że s to su n k i p o ls k o -ru m u ń sk ie  są  ja k  n a j ­
lepsze, w y m a g a ją  one je d n a k  głębszego p o z n a ­
n ia  się w z a je m n ie  obu  n a ro d ó w . U k ład  re g jo -  
n a in y , z a w ie ra ją c y  d efin ic ję  n a p a s tn ik a ,  k tó ­
ry  r a w a r ty  zo s ta ł dzięk i p o ś re d n ic tw u  P o lsk i, 
s ta n o w i d o n io s ły  c z y n n ik  s ta b iliz a c ji  s to s u n ­
ków  p o lity cz n y ch  w  E u ro p ie  w c h o d n ie j i u ła ­
tw i z n a k o m ic ie  w sp ó łp rac ę  g o sp o d a rc zą  m ię ­
dzy  k ra ja m i ta m  położonem i. N ieza leżn ie  od 
b ra k u  p o zy ty w n y c h  re z u lta tó w  k o n fe re n c ji 
lo n d y ń sk ie j, p o w in n y  k r a je  E u ro p y  w »bu«U-

którem i się nie parniej, a wówczas wpada Mę w  
twędne koło.

Jeżeli chodzi o naszą  gospodarkę, to inflacja mja 
łaby niewątpliwie za skutek zanik oszczędności i o- 
słabtenSe kapitalizacji, które są także podstawowe 
mj warunkam i dobrobytu. Te niebezpieczeństw a 
i  ryzyka —  możliwość w yw ołania chaosu — prze 
ważają niewątpliwie domniemane korzyści, które­
by mogia pociągnąć inflacja dla /ożywienia go^podat 
ki l z  tego względu

Rząd Polski uważał sta le za  zupełnie niesto­
sowne dla naszego kiaju wstąpienie na tę 

drogę,

w ybierając trudniejszą niewątpliwie, ale je d y n e  
pew ną drogę dostosowania stopy życiowej d> 
realnego poziomu naszego dobrobytu, obniżania 

. kosztów I i popierania oszczędności. W ten spo­
sób stw arzam y warunki, w których realna i zdro 
w a zw yżka cen będzie musiała w  pewne] chwili 
wyniknąć sama z  całokształtu sytuacji gojpodar* 
czej.

. C * fH tt& czy  -eąpływu inflacji na eksport, to wpły w 
, ten można osJągnić tyWoo pod waaurnkiem, że nie 
, będzie zw yżk i con, co jest sprzeczne z popnzed ■
, nim argumentem . Pozatm  ułatw iania dla eksportu,
. tó  drogą otrzym ane, mogą łatw o spowodować 

śiudkl odw etow e. Pewniejszym o wiele środkiem 
ułatwienia eksportu Jt»i Obubtónfe kosztów.

W dalszym clagn p. minii ir ośw iadczył:
— Uważam y utrzymanie złotego na najpewniej­

szy w  naszych warunkach środek posiadania zdid  
, wych tlnansuW. Jest to zresztą stanowisko ni®
. doktrynalne, a podyktowane przez praktyką 1 do- 
. św iadczenie ostatnich lat. Jeśli zaś cihodzi o do* 

sfosowartiesię do wajvnków z/miei^one jkonjuinfctp- 
, iy ,  to zastosowaliśmy szereg środkó w w k’w olat 

losunięica tego, co na skutek tych zmiepionycl,
, warunków  okazało się wybujałością. W spom m  

przeprow adzoną w ciągu zeszłego roku akcję oLjiU 
k] cen przem ysłow ych dalej akcie w  in ż in k m t  

t zasadniczo przeprow adzoąn jirż ustawowo, a k tóra 
te raz  w łaśn ie realizujem y w  pi aktyce- Dalej i* 
dzfe akcja oszczędnoślcowa, przeifewiszystklera w  

, budżetach publicznych, ahcia ~,ajląica na cek* zarfi 
w no zapew nienie rów now agi budżetowej, ]m  I od­
ciążenie apoteczećsrwa w związku z podnfesfeolam 
*?łv nabyw cze! pieniądza. Speoiałnle tó  się tyczy; 
budżetu państwowego, oszczędności są  bardgu po­
w ażne i dzfciaj Jest już zupełnie włdocanem, ż« 
przew idziany w  ustaw ie skarbow e] deficyt da slą 
bardzo pow ażnJf z m n k jiz ju .

n ie j n ie w z ru sz e n ie  t rw a ć  p rz y  s ta ó iliz o e ji 
w a lu ty  i  s ta ra ć  się  o p rzeć  zw yc ięsko  w s tr z ą ­
som  w a lu ty  a n g ie lsk ie j i a m e ry k a ń sk ie j,  p o ­
m im o , że k r a je  te  n ie  są  an: dość  m a łe , a b y
w s trz ą só w  ty c h  n ie  o d czu ć  a n i  dość  duże, aby, 
d ecy d o w ać  o w ie lu  z a g a d n ie n ia c h  g o sp o d a r  
czycb  S to su n k i p o lsk o -so w ie ck ie  są n o rm a ln e . 
R ów nież  w  s to su n k a c h  p o lsk o -n ie m ie ck ic h  w y  
d a je  się  u sp ra w ie d liw io n e m  z a n o to w a n ie  w  o -  
s ta tn ic h  cz asach  p ew n eg o  o d p rężen ia . S to su n ­
k i go sp o d arcze  p o ls k o - ru m u ń s k ie  w in n y  u le e  
d a lsze j ro zb u d o w ie , zw łaszcza  w  d z ied z in ie  
w y m ia n y  to w a ro w e j o tw ie ra ją  się  duże, n ie ­
w y k o rz y s ta n e  d o tą d  m o ż liw o śc i.

I

Polska nie wejdzie na drogę ryzykownych 
eksperymentów walutowych

Wywiad z p. umistrein

Premjer Jędrzejewicz o aktualnych 
zagadnieniach politycznych
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Przez pryzmat prasy palestyńskie]
„Powietrze" palestyńskie
(!) P rzeg lądając p rasę pa lestyńską  z osta tn ich , 

dni, stw ierdzić m ożem y z głębokiem  zadowoleniem 
niezachw iany spokój i równow agę, ja k ą  publicy­
s ty k a  palestyńska W3Zelkich odcieni zachowała 
wobec ohydnego m ordu w T el Awiwie. T rzeba to 
powiedzieć n a  chwałę palestyńsk iej p rasy  hebraj- 
że w ty c h  najcięższych może chw ilach dla jiszuw u 
od trag icznych w ypadków  sierpniowym i 1929, zda­
ła  szczytny, egzam in poczucia odpow iedzialności i 
zrozum ienia spraw y narodow ej, czego nieste ty , 
n ie da się powiedzieć o nielicznych zfesztą  zapal­
czyw ych politykach golusow ych, k tó rych  histe­
ryczne i nieobliczalne w ystąpienia bezpośrednio po 
m orderstw ie w T el Awiwie najniepotrzebniej roz­
ją trzy ły  atm osferę w ew nątrz obozu sjońsKie­
go.

P alesty n a  zachow ała silne nerw y i spokój. Dla 
a ieu trudn ian ia  śledztw a, k tó re  toczy się w dal­
szym  ciągu, prasie nie wolno ujaw niać szczegółów 
dochodzeń. OKoliczności tej również zawdzięczać 
należy, iż nie w ytw orzyła się w Palestynie nie­
zdrow a atm osfera p lo tek , podejrzeń i insynuacyj. 
Ton donrnu jący  w poważnej publicystyce przyczy­
n ia się również do uspokojenia um ysłów. „Podej­
rzenie i śledztw o sądowe —  pisze jeden z najpo­
w ażniejszych publicystów  hebrajskich, naczelny 
redak to r „H aarec“ dr. M. Glikson —  nie jest' jesz­
cze w yrokiem  sądowym , jed n o stk a  zaś nie s ta ­
now i jeszcze odłam u społecznego czy partji" .

„B ardziej napaw ają nas tro sk ą  aniżeli nas tro je  
W k ia ju  —  pisze w dalszym ciągu d r Glikson —  
wieści nadchodzące do nas z golusu. P rzesadne, 
ja k  zwykle, odgłosy w golusie tego , co dzieje się 
w Erec, nie na polu twórczem  i życia codzienne­
go, a le  w  dziedzinie przykrych ciosów i zajść burz­
liw ych —  odgłosy te i rym razem zrobiły swoje. 
(Wydaje się, że część zbyt pochopnych i nieostroż­
nych  dziennikarzy palestyńskich poinform owała 
iy d o stw o  golusowe w sposób, k tó ry  budzić musi 
silne zastrzeżenia. Okazuje się, że w ątpliwości za ­
mieniły się tam  juz w pewność, podejrzani s ta li 
się oskarżonym i, a  jednostk i —  wykonawcami wo­
li całej grupy. Ci uw ażają już za stosowne ostrze­
g ać  przed czynam i odw etu, tam ci objaw iają roz­
goryczenie z powodu tendencji obarczania ogółu 
(odpowiedzialnością za czyn jednostk i czy jedno­
ste k . T rudno uwolnić się od w rażenia, te  wszelkie 
.te ostrzeżenia i deklaracje raczej podniecają um y­
sły  i  szerzą zamieszanie, niżli w pływ ają uspokaja­
jąco.

N ieehajże z P a lestyny  —  apeluje d r Glikson —  
ar k ó ł odpowiedzialnych jiszuw u wyjdzie apel o 
odpow iedzialność, karność i zachowanie rów no­
w ag i w „golusie."

C zy ta jąc  te  pełne pow agi i rozsądku słow a zna­
kom itego  publicysty  palestyńskiego i zastaw iajac 
je  w  m yśli z niektórem i nieodpowiedzialnemj wy­
stąpieniam i w publicystyce golusowe], mimowoli 
p rzychodzi nam  n a  myśl sta re  powiedzenie naszych 
m ędrców : „A w ira d‘E rec Izrael m achkhn"... co od 
biedy m oinaby  przetłum aczyć: Pow ietrze palestyń  
•k ie w pływ a u m ą d r z a j ą c o  . . .

Gerda o Chaimle
Pięknym  pomnikiem hołdu złożonego pamięci 

Chaim a A rlosorow a je s t podw ójny num er żałobny 
„H apo tl H aeairu", w ydany  bezpośrednio po mor­
derstw ie N a blisko 50-ciu stronnicach zabierają 
głos w szyscy czołowi przyw ódcy palestyńskiego 
ruchu  robotniczego. W  dw udziestu kilku  a r ty k u ­
łach  i wspom nieniach żałobnych nie znajdujemy 
Żadnych banalnych i zdawkowych określeń. Wszę- 
'  ^ ' przebija mi] ość i uwielbienie dla, przedwcze- 
Snio zm arłego przywódcy.

N ajpiękniejszy mst k ró tk i a rtyku lik , za ty fch i- 
w any „Pełne życie" i podpisany skrom nie: „G er­
da". W tajł mniczeni wiedzą, (co zresztą żadną ta ­
jem nicą nie je st), i e G erda —  to pierwsza żona 
Uhaima A rlosorow a, w ierna tow arzyszka pracy  i 
ideału. Pobrali się w 20-tym  roku życia i —  roze­
szli się  w najlepszej zre°ztą przyjaźni, ta k  jak  rr>z 
chodzą się zazwyczaj dwie zbyt wielkie indyw idu­
alności. Gerda, w ybitna działaczka i dziennikarka, 
pisze o Nim:

„My wszyscy, którzyśm y go znali, gdy  był jesz- 
ezn ^ardzo m łody, filozofowaliśmy na tem at przy­
szłej jego wielkości. Ju ż  wówczas wiedzieliśmy, że

'jest nieprzeciętnym  mówcą, że zdr, dza wielkie 
skłonności do problem ów politycznych do karjo- 
■ry m ęża stanu . U lubioną jego postacią by? Disrae- 
■li, z w ielkiem zainteresow ać'em  -tudjow ał życio­
rysy  polityków  angielskich Od niego to wiaśme 
wielu jego przyjaciół przejęło zainteresow anie dla 
angielskiej polityki S tąd się może wzięło, że przy­
kładaliśm y ta k ą  w ielką w agę do w ykształcenia 
Ohaima, chcieliśmy, aby było rozległe i ugrunto- 
wne, m arząc o drodze jego ży.cia na wzór angiels­
kiego m ęża stanu . Niechże pow sta ire  człowiek w ie­
dzy i naukę swą, odda na usługi polityki, niechaj 
teraźniejszość odmierzy m iarą wzorów historycz­
nych  i niechaj stw orzy sobie form ę na ich wzór i 
na ich podobieństwo.

N alegaliśm y nań  zawsze, by pozostawił sobie 
nieco czasu wolnego, aby biedzę zgruntow ał u sa­
m ych podstaw  i nie spieszył się. Przecież był 
w prost śmiesznie m łody, kiedy w ystąpił na arenę 
publiczną. Nie m iał przecież naw et ‘praw a w ybor­
czego, gdy s ta ł się przyw ódcą partji. Obawialiśm y 
się fenomenu tego „cudow nego dziecka". Baliśmy 
się przedwczesnego rozkw itu, k tó ry  zagraża po­
wolnemu dojrzewaniu, zagraża wielkim i pełnym 
plonom.

Nie bez zrozumienia odnosił się do ty ch  prze­
stróg. P ragnął gorąco poświęcić się studjom  zasa­
dniczym. W  sercu jego bowiem zakorzeniona była 
m iłość wiedzy. A jednak  n ig jy  nie mógł poprostu 
pozostać w  zacisznym gabinecie p racy naukow ej, 
raz po razu bowiem poryw ał go ruch. Znów żąda­
ją  od niego, by jechał, przem awiał, pisał. Zawsze 
znajdow ały się funkcje, k tó rych  nie można było 
powierzyć innym, lecz zw racano się do Arloso­
rowa. N ietylko jednak  nacisk z zewnątrz odrywał 
go od książek. On sam  nie mógł na długo przykuć 
się do biurka. Ośrodkiem bowiem życia jego była 
trybuna, panow anie nad tłum am i, dyskusja, w al­
k i ideowe, najlepiej czuł się w tedy, gdy dano mu 
możność analizow ania i ośw ietlania problem ów 
przy pomocy przekonyw ujących argum entów . Zy­
cie publiczne było mu powietrzem niezbędnem dla 
życia.

Rozumieliśm y to  dobrze. A jednak  chciało się 
wprowadzić jak iś  ład  w bieg tego  burzliwego ży­
cia., wprowadzić je na pew ne tory. Teraz wiemy 
już, dlaczego się to  nam  nie udało. D otych 34 la t 
w tłoczone zostało życie człowieka w całej jego 
pełni. T a w ielobarw na przebogata dusza m usiała 
się zmieścić w ciasnej i ograniczonej m iarze czasu. 
N iepodobna było czekać, nie sposób było snuć 
p lany na d ługą metę. D latego też w szystko bywa­
ło pochłaniane jednym  tchem .

I  ta k  też złożyło się, że n igdy nie zaznał w ypo­
czynku. N igdy nie wiedział, że p raca może mieć 
pew ne g ianice, pewien porządek i czas. Inni pra­
cowali, pracowali wiele, ale potem m usiał przyjść 
spokój, musiało przyjść w ytchnienie, musiało się 
zacząć żyć.

U niego inaczej. Nlgd^ nie było u niego kresu  
pracy. Nie miał czasu n a  sen, na chorobę, zaledwie 
starczy ło  m u czasu na posiłek. W szystko miale 
jak iś in tensyw ny, przerażający niemal rytm . Czy 
to  gdy  pisał artyku ły , Czy gdy  w ygłaszał przemó- 
wienH, czy gdy  czy ta ł poezje liryczne, alboteż sta  
djow ał dzieje kolonizacji —  w szystko to  odbjw a- 
ło  się w pośpiechu i błyskawicznem  tempie.

I  dobrze że ta k  było. Jego 84 lat, m ogą się rów  
nać 70-leciu innego człowieka...

M g ły  nadejść jeszcze dziesiątki la t tak ie j p ra­
cy. Zdradziecka s trza ła  jednak nie podcięła nie- 
rozwiniętej łodygi, ale roślinę całkowicie dojrza­
łą. Z chwilą śmierci jego zakończyło się jego pełne 
bujne tycie. Je g o  droga rozwoju szła do jednej li- 
nji ku  nieustannym  wzlotom, aż przyszła śmierć i 
przerw ała ją  jednym  ciosem. Umarł tak , jak  może 
n igdy  się nie spodziewał lecz tak , jak  może ma­
rzył podświadomie. Pochow any zestal może tak  
właśnie, jak  chciał zostać pochowany..."

Kłopoty językowe
W m iarę w zrostu im igracji do P alestyny  rośnie 

zarazem ilość językćw  obcych słyszanych na uli­
cach m iast i w kolonjach. Rośnie zarazem troska 
i niepokój tych, k tó rzy  w Palestynie niety lko chcą 
widzieć p rzystań  i m iejsce azylu dla uciśnionych, 
aleteż w pierwszym  rzędzie m ają na oku ideę od­
rodzenia, ideę renesansu hebrajskiego. W pierw ­
szych latach*ą)owojeimyeb słychać było na ulicach

Tel Awiwu  dużo rosyjskiego. Potem  gdy przyszła 
masowa „al i ja  G r a b s k i . g c “ , rozpow szechniła się 
bardzo polszczyzna.  Pe wn eg o  rodzaju snobizm sze­
rzy sklunność  do angie l szczyzny,  a wreszcie o sta t­
nia imigracja uchodźców niemieckich stw arza oba- 
wę rozprzestrzenienia się języka niemieckiego. Za­
gadnieniom  tych  inwazyj obcojęzycznych poświęć 
ca ciekawy a rty k u ł znany publicysta hebrajsk i 
Benzion K atz, k tóry  uskarża się na pewnego ro­
dzaju obojętność jiszuwu, a  zwłaszcza m łodego 
pokolenia wobec tych  problemów. W  szczególności; 
żali się au to r, że usta ła  niemal w zupełności dzia* 
ła lncść  „Gdud Meginej H asafa", —  owej grupy] 
fanatyków , k tó ra  w alczyła z dużem poświęceniem 
o urguntow anie hebrajszczyzny w k raju . D aw niej 
m ali chłopcy, słysząc rozmowę w obcym języku ust 
ulicach Tel Awiwu, podchodzili i grzecznie wci­
skali u lo tkę z napisem „Iw ri, dabejr iw rit". T m t  
Teraz ustało  to już —  nie dlatego, że rola pionie* 
tów  hebrajszczyzny skończyła się już, ale ponie­
waż zm ęczyła ich już nieco w alka. i

A utor a r ty k u łu  w skazuje, że wszelki nierozum­
ny fanatyzm  szkodzi sprawie. W  szczególności w y  
stępu je  ostro  przeciwko nierozsądnem u artyku ło ­
wi, k tó ry  pojawił się w „D oar H ajom " a zawie­
ra jący  postu lat zupełnego w yrugow ania języka iy  
dowskiego (argum enty  ,Doar Hajom u" przeciw-, 
ko  „jidisz" przypom inały dziwnie ostatnie w ystą­
pienia p. Civisa n a  łam ach... „I. K . C.“ . A rtyku ł 
B. K atz a wzywa do rozsądnego fan a tj zmu. Od no* 
wyck im igrantów  —  pisze K atz —  nie znających1 
języka hebrajskiego dom agam y się ofiar i wysił­
ku. Żądamy, by dzieci swoje wychowywali w  na­
szym duchu. Musimy dom agać się stanow czo, abyj 
w  Palestynie cała k u ltu ra  m iała charak te r hebraj­
ski. A le nie wolno nam  pod żadnym  w arunkiem  
nadaw ać fanatyzm ow i naszemu postaci i sty lu , za­
czerpniętego z „trzeciej Rzeszy", gdyż takie uję­
cie spraw y byłoby d la nas najgroźniejszem  niebez­
pieczeństw em ."

„Kamieiticznicy”  contra 
„Lech Lecha”

N a zakończenie sp raw a lżejszego kalibru' .
„Lec Lecha" — to najnow szy program  znanego 

naszym  czytelnikom  palestyńskiego teatrzyku  io  
wjowego „M atate". Dowcipny ten  program  wziął 
sobie za przedm iot ciętej sa ty ry  okres Muchara- 
mu, t- j. o Kres masowej zmiany m ieszkań w Pale­
stynie z racji kończących się kontrak tów  mieszka 
niowych. Nie oszczędzono przytem  palestyńsk ich  
„kam ieniczników ", pod adresem k tó rych  pada nie­
jedna  złośliwa uwaga.

P rogram  od szeregm tygodni cieszy się wiel* 
kiem  powodzeniem w Tel Awiwie, ko niezbyt wiol 
k iu n u  zadowoleniu właścicieli domów, nie m ogą­
cych się pogodzić z niebardzo sym patyczną rolą 
ja k ą  wesołe bractw o kazało  im odegiać na deskach 
kabaretu .

Z kół właścicieli domów podnosiły się żale prze­
ciwko dyrekcji te-aw iw skiego „Beth H aam u" 
(Domu ludowego), że zezw ala n a  tego rodzaju wi­
dowisko, k tó re  w oczach tysięcznych tłum ów  po­
niża godność właściciela domu. W skazywano, że­
nię powinno to  m ieć tem bardziej miejsca, ileż' 
„Beth H aam " w ybudow any został za pieniąc!7' 
społeczne, głównie zaś z funduszów złożonycl 
przez kapitalistów . D om agano się od zarząd' 
„Beth H aam u", by zabronił dalszego wystawia;; 
rew ji. Na to zarząd, że treść  a rty sty czn a  czy sp 
łeczna w idowiska nic go nie obchodzi. Aktor? - 
dali te k s t rewji do cenzury i uzyskali aproBa*ę.

Odpowiedź ta  nie zadow oliła właścicieli domów 
k tó rzy  udali się ze skargą do iam ej w ładzy, do­
m agając  się zdjęcia z afisza rewji „Lech L echa" 
S praw a w yw ołała niem ały huczek w Tel Awiwie. 
T ea tr  oczywiście g ra ł dalej przy coraz to większej 
frekwencji.

J a k  donosi „H aarec. d y rek to r adm inistracy jny  
te a tru  „H am atate" został zaw ezwany do nolicjf 
w Tel Awiwie z żądaniem  w yjaśnień. D yrek to r 
pow ołał się n a  urzędowe zezwolenie w ładzy i apro­
batę cenzury, wyjaśnił sa tyryczną stronę rew ji. 
a  w końcu w yraził zdziwienie, te  policji tel-aw iw- 
skiej nie w ystarcza  ap robata cenzury rządowej.

T ak  węc rewja ..Lech Lecha" g rana  jest t  nic- 
słabnącem  powodzeniem. A w Tel Awiwie mówi 
się, że „kam ienieznicy" tel-awiwscy m ają mało p o ­
czucia humoru...

(L).
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Małżeństwo Mollison przed startem do lotu 
transatlantyckiego

". -oai ,'y.

(—) Znany lotnik angielsk i Mollison i jego żona Amy Johnson, baw ią obecnie w  jednem z  po rto ­
w ych m iast angielskich, skąd w yruszą w kró tce do lotu transatlantyckiego. O statni ich s ta r t zo­
s ta ł przeszkodzony, naskutek zbytniego obciążenia samolotu. Na zdjęciu widzimy parę lotników  na 

balkonie hotelu, przed k tórym  grom adzą się tłum y publiczności.

A pan rabin z czego żyje 99

(:) P rz y p a d k o w o  dosta ł się  do m oich rąk  
św ie żo  w y d a n y  Nr. 11 dw u ty g o d n ik a  ,P ro -  
m ień“ z  dn ia 1— 15 czerw ca  br- Jest to  czaso p '-  
s ino  —  ja k  g ło si szum ny  sz y ld  (pod ty tu ł) —  
pośw ięcone sp raw om  Ź y d o stw a  polsk iego , a  pod  

i ty m  sn b ty tu ie  w y d ru k o w an e  są  nazw y ir^cch 
t  w ielkich m ia s t; W a rsz ą w a —K ra k ó w —Lw-ów, któ 

ry c h  znaczenie jest d la  mnie trochę ta jem nicze. 
W y d a w a n e  „est to p ism o anonim ow o, rmanowi 
Cie pmzez K om itet R edakcy jny , a  pod  tą p o k ry w  
jką zd a je  się u k ry w a ć  firm a Aron Lew in i S yn , 
pak ich n iedaw no trafn ie  o k re ś liła  w a rsza w sk a  
’.,G pinja“ -

§ 'S potkałem  w ten: piśm ie a r ty k u ł P- t. „N' - 
Z organizow ana o rg a n iz a c ja  m ezo rgan izow anych

ortodoksów**, którem u w a r to  pośw iecić n ieco u- 
w agh Z asługu je on n a  to, dzięk i sw ej t r e ś ć  i w y 
razom  w ielkiego oburzen ia , jakie au to r  w ypo­
w iada pod  ad resem  sw ego niebezpiecznego kon­
k u ren ta  „M achsike M adas“ - A utor a r ty k u łu  p rzy  
ta c z a  tre ść  te leg ram u  P A T -eznej — znanego  
także czy te ln ikom  ,-Nowego Dziennika** — k tó ­
ra o g ło s iła  liirbi et orbi, że w  B ełzie, siedzibie 
c a d y k a , o d b y ł się w dn iach  31 m aja  i 1 czerw ca 
b- r. z jazd o r to d o k sy jn y , n a  k tó ry m  w y g ło sz o ­
ne zo s ta ły  re fe ra ty , a  w k tó ry m  b ra ło  udział 
6-500 uczestników - Z iron ią p y ta  się au to r, d la­

c z eg o  P A T -na tak  haniebnie sp ostponow ała  to 
zb iorow isko  i o b n iż y ła  je  do rzędu  zjazdu , p o d ­
czas gdy  słuszn ie n a le ż a ło  m u się m ian o  kon-

KATOLZABI|A
robactwo, ow ady

B b K O o a G P a e a g a a a a a B a B a a B a B a ia e P B a

g re su ?  P y ta n ie  ca łk iem  uzasadnione- Ws&ak A- 
g u d a  p rz y z w y c z a jo n a  je s t do b lichtru  i lubuje 
s ię  w k rzy k liw y ch  ty tu łach , jak  „Knesja Q edo- 
la “ , „M aocat G edole T o ra “ i t. p- Roz,unTe w ięc 
au to r, że jn s c e n :z a to ry  im prezy  bełskiej, p o w n - 
n i się czuć  ob rażen i n a  h o n o rz e  p rzez  PAT-, mi­
m o, że  im w y św iad c zy ła  ta k  n iezw y k łą  przy­
sługę-.

Z nana je s t an e g d o tk a  o wierzyciel,ud k tó ry  w y­
u c z y ł m łodego sw eg o  d łużn ika sztuki bankru to" 
w anła. G d y  później ów „zbankrutowany** d łu ż­
nik tę sz tukę zaczą ł u p raw ia ć  w obec sw eg o  wie- 
n zycie la-nauczydela , tenże stanął jak  w ry ty  ł 
n ie  m ógł abso lu tn ie  po jąć ,,n iem oralności“ sw e ­
go u c z n ia -d łu ż n ik a -  T ak ie  i podobne refleksje 
budzi w spom niany  a r ty k u ł agudow skiego pisem ­
ka- O pow iada m ianow icie au to r mi!ę d z y  inmemi 
z  em fazą i wjellkiein oburzeniem , że  m iedzy  o r­
todoksją  g rasu ją  jednostlki, k tó re  „koniecznie 
ch cia łyb y  w św iecie polskim  uchodzić za  rzecz­
ników ortodoksji**, n ach o d zą  w ład zę  z ,,pewne- 
ml prośbam i, a to w Interesie w łasnym  pośred­
nim lub bezpośrednim**, m ając w ielk ie pretensje, 
boć .,wis;zaiK o n i sto ją  na czele tłum ów , w ięc  im 
się to nale ż y “ - D la ilustracji tych  n iezd ro w y ch  
stosunków , k tó ry ch  uzdrow ienia, jak  w iem y, I A- 
guda sobie tę-ż nie ż y c z y  p rz y ta c z a  au to r  fa k t z 
trafikan tem ; k -ć ry  p o  r ;;zpadnięcm  się  jak iegoś 
M ałopolskiego Zw iązku R ab inów  pow ołał do ż y ­
c ia  k o nkurency jną  o rg an izac ję  o r to d o k sy jn ą  
p o d  m ianem  ,.M achsike H adas", na k tórej z a ło ­
żenie c a d y k  bełzki udzielił sw ego p lacet ty lko  
d la tego , bo w m ów iono mu, iż ,>Rząd ta k  każe*4.

O p o w iad a  dalej au to r, że  ten irafi-kant -.kołata 
d o  drzwi TozmaWych dyg n ita rzy , w ystępu jąc  w 
im ieniu ty s ię c y  Żydów**, a  nie m a jąc  od- nich o* 
cz y w iśc ie  żadnego  upow ażnienia.

Z pow odu kłótn i znanych  p rzyw ódców  orto­
doksji międlzy sobą m iało  —  w ed ług  tw ierdze­
nia a u to ra  — do jść  do  tęgo , że  w ładze p o zn a ły  
się (oby!) na praw dziw ym  obliczu o w y ch  rep re­
z e n tan tó w  OfrrtodickiSijti i ż e  ten, k tó reg o  nu'or cią­
g le  n az y w a  trafikan tem , m ia ł p o  pew nym  czasie 
s tra c ić  trafikę) ja k ą  b y ł  w nag rodę  za  sw e usłu­
gi otrzymał**-.-

W y jaw ięn ie  ty ch  sto sunków , o d  k tó ry ch  z  od-

14) C opyright by „Renaissance**
FRANCISZEK W E R FE L

SZARE DOLE
(A utoryzow any przekład  O. N adlerow ej)

( —) H ugo p rzystanął i zam knął o tzy . Chociaż 
niczego dotychczas nie rozum iał, jedno było dlań 
jasnem , że E rn a  u trzym yw ała m atkę i b ra ta , że 
oni żyli z pieniędzy, zarabianych przez E rnę w  
domu jego rodziców. P ow stająca  decyzja silniej 
w  serce jego godziła. Równocześnie przyciągało  
go coś do obu kobiet w kuchni i pocichutko prze­
sunął się bliżej. Lecz nagle zachw iał się. Zupeł­
nie zm ieniony głos s ta re j kobiety, u rągający, za­
w istny, tra f ił weń jak cios; „Cóż chcesz? Męż­
czyźni? Gzy w  tem, czy w  inny sposób są sp raw ­
cami naszych chorób, a  potem jeszcze sami żą­
dają pieniędzy*1. Hugo siedział już z pow rotem  na 
k rześle  ze spuszczoną głową. P rzed jego wewnę- 
trznem i oczyma rozpływ ał się piękny Zelnik i 
w strę tny  T ittel \y jedną koszm arną postać. Koły­
sząc się w biodrach, połyskując okularam i, zbli­
ża ła  się  ona ku pannie E rnie, trzym ającej dzban 
pod rozłożystą palm ą w odotrysku. Ociężałe kroki 
p rze rw ały  złudzenie. W szedł A lbert:

E rn a  w spom niała raz  o bracie swoim, że jest 
kaleką już od dw unastu lat, od czasu paraliżu  
dziecięcego. K aleka, jakież straszne słow o, ile 
przezw yciężenia w ym agały  te wstydem najeżone 
zgłoski. Dlaczego A lberta naw iedził paraliż, pod­
czas gdy jego. Hugona, szkarla tyna bez następstw . 
A lbert chodził o kulach. Nogi nie były mu posłu­
szne. M usiał je szeroko i gw ałtow nie odrzucać od 
korpusu, dopiero w tedy padały  stopy tw ardo  i 
zdobyw ały oparcie. Młody człowiek w  skupieniu 1 
za tap ia ł się nad rozw iązaniem  utrudnionego cho- i 
du. Nic nie absorbow ało  uw agi jego, ty lko krok, |

tak  głośno padający na ziemię. Z dąfał do fotelu 
przy  oknie, tak  stanął, w ziął obydwie kule do p ra ­
w ej ręki i usiadł. W ilgocią m ieniło się jego czoło. 
D okonał w ielkiego dizeła. D opiero te raz  oczy je­
go nab ra ły  w yrazu , oczy niebieskie, nieco nieu­
fne. T eraz  dopiero dostrzegł m atkę i E rnę, k tó re  
w eszły z kucbni;

„O E rna, jak iż zaszczyt! Spodziewam się, że ty l­
ko zaszczyt i nic gorszego**.

Bona przedstaw iła  znowu Hugona:'
„Oto je st Hugo“.
A lbert lekkiem  skinieniem  w y raz ił ukłon i  nie­

co ironicznie zapytał;
„Twój wychowanek, Erno?**
P odał dłoń sw ą Hugonowi, k tóry , idąc w  s tro ­

nę fotelu, u ją ł ją  z ukłonem. Lecz zaledwie przy­
w itan ie dobiegło końca, już Alfred odw rócił się 
od Hugona i p a trząc  na zaczerw ienioną tw a rz  
Erny, na niepew ny w zrok matki, zap ragnął w y­
jaśnienia.

„Co wam  jest?**
Pani T appert rozpoczęła znowu sw ą bezdennie 

głupią przechadzkę po pokoju, w  trak c ie  k tó rej 
fartuchem  śc iera ła  brzeg mebli i zm ieniała m iej­
sce rozm aitych drobnostek. .Nic’* m ruczała „zu­
pełnie nic nam nie jest. Co nam ma dolegać?** 
Szybkimi, w iny  świadomem i palcam i, w etknęła 
E rn a  b ra tu  pudełko papierosów  do kieszeni. Al­
b ert zachow yw ał się tak, jak gdyby niczego nie 
zauważył. Zaczerw ienił się, w yraz  jego tw arzy  
s ta ł się odpychający, w prost zaw istny, opanow ał 
sic jednak.

W tej chwili dziwne przeżycie opanow ało chłop­
czyka. Zatopił w zrok w  obliczu A lberta, porów nał 
je z tw arzą  Erny. Byli bardzo do siebie podobni. 
Te same włosy, te same pełne usta, u E rny  m ilczą­
ce. u Alberta zuchwałe. Hugo pokochał nagle tego 
odpychającego, w cale nie uprzejmego człowieka. 
Nie to  jednak było istotne. Ćoś w prost obłąkane­
go przyłączyło się do te j św iadom ości. Hugo po­

kochał i podziw iał A lberta głów nie dlatego, ż« 
był ułom ny C ierpienie jest szlachetniejsze od 
szczęścia. E rn a  i pani T appert odnosiły  się do 
A lberta, jak  do znakom itego i dostojnego człowie­
ka. U łomność je st czemś nlezwykłem , p raw ie  
świętem . P ruszę zapam iętać, błyskaw iczne, ‘ naj­
głębsze uczucie, a  nie przelo tna myśl. T o  uczucie 
młało Towarzyszyć Hugonow i przez całe życie, 
Jakkoiw itk  nie przeczuw ał później, ja k a  zrodz iła  
Je godzina.

Hugo zatopił się tak  bardzo  w  tw arz y  A lberta , 
że uszło uw agi jego, Jak E rn a  w ychw alała rozmo­
w ność 1 pam ięć b rata . C oraz bardziej dziw ił się 
temu, jak  pokornie piękna s io stra , k tó ra  przecież 
rodzinie oddaw ała ca ły  sw ój zarobek, żeb ra ła  o  
łaskę kaleki. A lbert zw rócił ślę w  stronę H ugona;

„Gdy byłem  w  w ieku pana, chciałem  zostać in- 
tynierem**.

M atka dodała dumnie;
„Zanim spotkało  go to  nieszczęście, był p ierw ­

szy w  szkole realnej. Ojciec jego był także wy­
kształconym  człowiekiem... P rzy  kolei". A lbert 
rozgniew any p rzerw ał jej słow a: „Milcz m atko!1* 
Hugo zerknął w  stronę ran g ą  najwyższego nie­
boszczyka. W ydaw ało  się, że ten w  bezsilnym 
gniewie zaciska sw ą różow o kolorow aną dł<*ń na 
zniszczonym stole. N atom iast E rn a  co raz  bardziej 
schlebiając, ubiegała się o w zględy b ra ta :

„Czv gotów  już jesteś z swem nowem odkry­
ciem ?“

A lbert nw ażał odpowiedź za zbyteczną. Oblicze 
E rny. niepomne w łasnego nieszczęścia, zdradzało 
rys chełpliwości, gdy pouczała H ugona w  ten spo­
sób: „M usisz wiedzieć, on jest w ielkim  w ynalazcą 
i posiada już dwa patenty...**

Z lekcew ażącą niecierpliw ością p rzesłyszał Al­
bert kobiecą pochw ałę i jak mężczyzna da męż­
czyzny zw rócił się w  stronę Hugona:

„Czy zajm uje się pan technicznemi zagadał*- 
nlam i?" 4  t *
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ra z ą  odw raca się  cz łow iek  uczciw y, u w a la m y  za; 
ob jaw  b ard zo  pożądany- Je s te śm y  też  a u to ro w i' 
*a to  b a rdzo  w dzięczni. N»o m y ślim y  bynaj­
m niej bronić ,-M achsike H adau" A le m usim y  sig 
z a p y ta ć  sam ych  pzyw ódców  A gudy, k tó ry ch  
obow iią^ije codzienna lek tura z  taknudu  (daf 
jurna), c z y  paimęta-ją: że  Rab> L ukesz (B aba M e 
cu ja 107 b) p o g a d a ,  iż najp ierw  n a leży  p o p ra ­
w ić w łasne cziyny, a później do p o ro  s tro fo w ać  
innych (ks^ot asm ach  w ‘ach re  chen  ks^o t ache- 
Tim)- Jeśli się chce  kom uś p raw ić  m o ra ły , to  
miusi się od. ow ych  g rzechów  najpierw  o cz y śc ić  
w łasn e  s-tnonnictwo- P y ta m y  się  w ię c  A gudę: 
C z y  ko ła tan ie  do drzw i ro zm aity ch  d y g n ita rzy , 
'w y stęp u jąc ,w  im ieniu A gudy  w sprawcie rozw ią­
zan ia  za rząd u  k a h a lu  i w prow adzenia tam  kom i­
sa rz a  w osob ie  sw ego  pop leczn ika, nie je s t taki 
sam o  cz y n em  h a ń b ią c y m ?  —  C Ły  forsow ani© 11 
p rze z  A gudę po  różnych  m iastach  i m iastecz­
k ac h  sw oich  parfy jn ików  na rabinów , podr am ­
inów i t. d- p rzy  p o p a rc iu  ze w n ę trz n y c h  czynni­
ków , ja k o  w y n ag ro d zen ie  za ok azan e  usługi, 
w ibrew woli i życizeniu spo łeczeństw a , n ie  je s t 
rów nież, a  m oże  naw et w ięcej, godue po tępienia, 
ja k  s ta ra n ie  s»ę o  tra f ik ę ?  O zy nie jest to w ręcz 
w strę tn e , c ŁJW ć uniżone zabiegi o  n ad ac ie  ta ­
k ie j posady , z  k tó re j s ię  p o p rze d n ik a  p rzez  w ła­
sne in try s i u su n ę ło ?  C z y ? ... C zy ? ....

M o żn ab y  tę  listę c iągnąć dalej, a le  sąldzę, ż© 
to  w y s ta rc z y  A gudzie, a ż eb y  s ię  p rzek o n ała , że  
w szy s tk ie  jej w y czy n y  s ą  k o n tro lo w an e  p rzez  
.żydow ską  opinię publiczną, kitóra je  no tu je  n a  
je j  koncie. O w ym  dygn ita rzom  z a ś , d o  k tó ry ch  
fctrzwl k o ła ta ją  p rzedstaw ic ie le  k onkuru jących  
Ze so b ą  rozum ie się  in  m inus stronnictw  znana 
Izapewme jest w a r to ść  m o ra ln a  ich w y słan n ik ó w  
"ji n ie raz  sob ie  już  m yśle li: d a s s  *łe a lle  b e id e—

M. T A W R IR  
K A PITALN E „SPROSTOW ANIE1*.

{—) Od p. redak to ra  „Prom ienia" otrzym aliśm y 
„sprostow anie", k tó re  nie odpow iada w praw dzie 
wymogom ustaw y prasow ej, ale k tó re  mimoto za­
mieszczamy, ażeby p. redak to row i „Prom ienia" 
sp raw ić  przyjem ność a  naszych Czytelników tro ­
c h ę  rozw eselić. Oto kap italne „sprostow anie" „je­
dynego o rganu  ortodoksji żydow skiej w  Polsce w  
Języku krajow ym , rozchodzącego się w  znacznym 
nakładzie po całej Polsce":

W  zw iązku z um ieszczoną w  nr. 182 „Nowego 
D ziennika" z daty  5. 7. br. no ta tką  w  „K ronice 
tarnow skiej" , tyczącą się czasopism a „Prom ień", 
Upraszam nimejszem na podstaw ie ustaw y praso­
w ej o  umieszczenie w  najbliższym  num erze „No­
w ego Dziennika" w  temsamem miejscu następują­
cego sprostow ania:

I) N iepraw dą jest, jakoby „Prom ień" był „ty­
godnikiem  o  znaczeniu czysto lokalnem " — nato­
m iast p raw d ą jest, że je s t on pośw ięcony sp ra ­
w om  całego żydostw a polskiego,

II)  N iepraw dą jest, jakoby w  całym T arnow ie 
„P rom ienia" nie można było dostać — natom iast 
p raw d ą  Jest, że  „P rom ień" rozchodzi się w  T a r­
now ie w  znacznej ilości egzem plarzy;
j I I I )  N iepraw dą jest, jakoby „Prom ień" był „rze- 
azowskiem  pisemkiem", — natom iast p raw d ą jest, 
i© je st on jedynym  organem  ortodoksji żydow ­
skiej w Polsce w  języku krajow ym , rozchodzą­
cym się w  znacznym nakładzie po całej Polsce.

2  pow ażaniem  (—) A lter Cbill, R edaktor cza­
sopism a „Prom ień".

Prezydent Erancii wśród dzieci

PONIEDZIAŁEK, 10 LIPCA.
—) K raków  (312,8) 11,57 Sygnał, hejnał, 12,05 

P łyty, 12,25 P rzeg ląd  prasy, kom unikat m eteoro­
logiczny, 12,35 P łyty, 12,55 Dziennik południowy, 
15 Płyty, w przerw ie: kom unikat gospodarczy, 16 
Koncert popularny z Ciechocinka, 17 „P rzez pry­
zm at sztuki" — red. K. Muller, 17,15 K oncert wo* 
kalny: Z. T nrszow a (sopr.), G. M atjasiak (baryt.),- 
L. U rstein  (akomp.), 18,15 „F orm y oddziaływ ania 
na poziom cen rolniczych" — p. T. Pilch, 18,35 
R ecital fortepianow y Wł. B urkatha, 19,20 Rozmai* 
tości, kom unikaty, 19,40 „Szlakiem pow ieści pol­
skiej" — p. St. Adamczewski, 20 „F lis" i „Verbum 
Nobile" — opery Moniuszki, dyr. T. Mazurkiewicz, 
w p rzerv  • dziennik w ieczorny, wiadom ości bie­
żące, 22,15—23 Muzyka taneczna, o 22,25 W iado­
mości sportow e, kom unikat meteorologiczny 1 po-
licyjn*.

(!) „STAŁY CZYTELNIK „N . D z " : 1) Może Pan 
żądać zw rotu nadpłaconej kw oty. Musi się Pan 
jednak  w podaniu powołać na okólnik Min. S kar­
bu L. D. V. 4541/4/33 z dn. 6. V. 1933 r. 2) Jeżeli 
prowadził P an  przedsiębiorstwo do 30 czerwca 
1932, to władza skarbow a nie ma praw a opodat­
kow ać P ana  za cały  rok  1932. Jeżeli w ładza 
skarbow a nie uwzględni Pańskiej prośby, może 
P an  wnieść odwołanie do Izby Skarbowej albo za­
skarżyć decyzję urzędu skarbow ego do sądu. W, 
spraw ie nadm ienego w ym iar należało wnieść w 
właściwym term inie odwołanie do Komisji Odwo­
ławczej.

(1) „WYGÓROWANE PODATKI": Postanow ienie 
tego okólnika odnosi się do w szystkich przedsię­
biorstw , k tóre osiągnęły obrót w r. 1931 w kwocie, 
nieprzekraczająeej 40 tys. zł. Okólnik ten m a zna­
czenie i d la  Pańskiego przedsiębiorstwa. Ustawa z 
dn. 14. majŁ lp23  r. została  zastąpiona u staw ą o 
podatku  przem ysłowym  z r. 1925, t a  zaś została 
znowelizowana u staw ą z grudnia 1931. U staw a z r. 
1923 nie obowiązuje zatem  więcej.

(!) „ J . K. RAJCZA: W  dniu 24 m aja b. r. Bank 
Polski płacił za d o la ra  zł. 7.67. W  obrotach p ryw at 
cych  wynosił kurs dolara 7.65 do 7.70 zł.

(!) „AM ERYKA": Zwolnienie prze=yłek z odzie­
żą z S tanów  Zjednoczonych może nastąp ić  ty lko  
wówczas, gdy  paczka zostanie w ysiana okrętem  
do Gdyni. Przyjm ow anie takich  przesyłek zostało 
powierzone tow arzystw u „Polisb-A tlantik Ship- 
p ing Com pany of A m erica", 79 Norfolk S tre e t New 
Y ork N. Y. Proszę zatem  donieść nadaw cy, w A- 
meryce, aby  porozumiał się w spraw ie w ysłania 
paczki z wymienionem tow arzystw em .

(!) „STAŁY CZYTELNIK H. J . GRYBÓW ": J e ­
żeli P an  złożył w K. K. O. w kład na rachunek dc-

W arszaw a (1411,8) 7—8 Sygnał czasu, pieśń 
poranna, gim nastyka, płyty, dziennik poranny, 
chw ilka gospod. domowego, 11,57—17 p. K raków , 
17 Pogadanka w  języku francuskim , 17,15—23 p. 
Kraków.

K atow ice (408,7) 7—8 p. W arszaw a, 11,57—19,10 
p. K raków , 19,10 p, K raków , 19,10 „H istoria mło­
dzieńczej m iłości generała  Bem a" — Wł. hr. Bem 
de Cosban, 19,25—23 p. K raków.

Lwów (380,7) 7—8 p. W arszaw a, 11,57—23 p. 
Kraków.

Rzym (441,2) 17,30 Koncert, 20,45 Rozmaitości, 
22 Muzyka lekka.

P ra g a  (488,6) 6,20, 11, 12,30, 14,50 Muzyka, śpiew. 
19 25 P opu larne pieśni słow ackie, 19,40 Ork. maa- 
dolinistów, 20,10  Słuchowisko, 21 Muzyka operet­
kowa.

W iedeń (518,1) 12 K o n cert 17,25 K oncert mło­
dych talentów , 19 K oncert w ied. ork. symfon., dyr. 
Sehónherr, 20,55 Muzyka starow iedeńska, 22,20 

i  M uzyka cygańska. »

(— )' P rezydent F rancji Lebrun, w yjechał o sta tn io  z P aryża  i baw ił na prowincji. W  jednej z w s i 
na pow itanie prezydenta, w yszła g rupa młodych dzieci. P rezydent zostaw ił na boku cały o rszak  —* 

jak  to  widzimy na zdjęciu — i baw ił się z najmłodszymi.

informator gospodarczy
larowy bez klauzuli złota t. j. nie na  dolary w zlo­
cie, to mimo, że wartość wkładu złożył Pan w zło 
tych, nie ma Pan obecnie prawa żądać zwrotu w kla 
dów w złotych lecz tylko w doi. obiegowych wzgl. 
w t ów no w ar tości dolarów według kursu dnia.

(!) P . Z. L. BŁAŻOWA: 1) Podlegają ubezpie­
czeniu wT Z. U. P. U. Orzeczenie N. T. A. dotyczyło 
jedynie sprzedawców sklepowych OuujeKtów). 2) 
Podlegają również. 3) Zależy od okoliczności.

(!) „CH OW EW EJ - ZION, BOCHNIA: Może się 
P an  zaintabulow ać na następnej hipotece dłużni­
ka, jednak  za czas od 1 kw ietn ia b. r. otrzym a han  
ty lko  6 proc. p. a. P ierw szeństw a hipotecznego 
nie będzie P an  miał. 2) Nie znamy.

(!) „W ŁAŚCICIEL DOMU": Takiego samego
praw a nie ma, ale jeżeli ma dług hipoteczny, on- j 
ciążająey hipotekę z przeu 1 lipca 1932 r., to nie 
musi płacić ra t  am ortyzacyjnych. Odsetki zostają  
obniżone do 6 proc. rocznie, za czas od 1 kw ietnia 
br., jednak  odsetki musi się bezwarunkowo płacić 
pod rygorem  egzekucji.

(!) „OPŁATY STEM PLOW E": Według a r t 3, 
w razie sporządzenia w tóropisów tj. pism równo- 
brzmiących lub choćby ty lko  co do treści zgod 
nych z pismem pierwszem albo odpisów i tłóma- 
czeń, op la ta  należy się tylko jeden raz, a  mianowi­
cie od pism a pierwszego. K opje rachunków  nie 
podlegają zatem  opłacie stemplowej.

(!) „Ż. K. S. MAKKABI N r.l7 “ : N aturaln ie, l e  
według pary te tu . O dsetki płaci się bowiem od peł­
nej w artości kap itału . Jeżeli zatem kapitał opie­
wa na klauzulę złota, to  klauzula ta  rozciąga się au 
tom atycznie i na odsetki. W  przeciwnym bowiem 
razie nastąpiłoby faktyczne obniżenie oprocento­
wania kap itału  w ierzytelności o stosunek, odpo­
w iadający stopniow i deprecjacji dolara.

(I) „LECZENIE CEBULEK WŁOSOW YCH": 1) 
Musi Pan mieć zezwolenie. 2) I  na to  też jest ko­
nieczne zezwolenie. 3) V III kategerj; przemysłowej.

(!) „DUKATY": 1) Może Pan skarżyć do urzę­
du rozjemczego. Nie powinien P an  płacić więcej 
jak  40 zł. Gospodarz nie może P anu nic uczynić.
2) Może P an  potrącić nadpłaconą różnicę z nas tę ­
pnej ra ty .

(!) „SPRZEDAŻ KOMISOWA": 1) Przedsiębior­
stw a komisowe p łacą  4 procent podatku  od pro­
wizji za w yjątkiem  takich, k tó re  działają na ra­
chunek przedsiębiorstw , posiadających sw ą sie­
dzibę poza granicam i państw a, albę, k tó re  pracu­
ją  na rachunek przedsiębiorstw , gospodarstw  i o- 
sób, n iepodlegających p. p. p. względnie zwolnio­
nych od tego podatku . T akie przedsiębiorstw a 
komisowe opłacają podatek od pełnego obrotu to ­
warowego w edług staw ek  w zależności od charak 
te r  sprzedaży. 2^ Obowiązek spoczyw a na io m h a n -  
oia.
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Jugosławja — kraj bez antysemityzmu
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J—) Tow. Jakób Josefsberg, zam ieszka­
my dotychczas w  Berlinie, zwiedził, jako 
przedstaw iciel rozm aitych żydowskich in­
s ty tu ty ) kulturalnych, p raw ic  a lą  E uro­
pę. Obecnie, jak o  uciiodżca przebyw a tow. 
Josefsberg  —  k tó ry  je s t obywatelem  pol­
skim  — w K rakow ie, skąd przeniesie się 
do Palestyny. Poniżej rozpoczynam y dru­
kow ać cykl specjalnie dla nas przez tow. 
Josefsberga napisanych w rażeń z  jego po­
dróży oo różnych k rajach  europejskich. 
A rtykuły  te przyniosą szereg bardzo cie­
kaw ych — ze stanow iska żydow skiego — 
i m ało przytem  znanych szczegółów.

Red.

"lo p a ń s tw o  b a łk a ń sk ie , k tó reg o  g ra n ic e  roz 
c iąga jp  się  do  E u ro p y  śro d k o w e j je s t, p o d o b ­
n ie  ja k  C zechosłow ac ja , k r a je m  n a ro d o w o ­
śc iow ym , w  k tó ry m  is tn ie ją  w  d o d a tk u  z a -  
ostrzo irc  różn ice  n a  tle  w y zn a n io w em . 'W J u ­
g o s ła w ii ż y ją  o rto d o k si g reccy , m a h o m e ta n ie , 
k a to licy , p ro te s ta n c i i Ż ydzi, k tó ry c h  w sp ó ł­
życ ie  m u s . z n a tu ry  rzeczy  o b fito w ać  w  p e w ­
n e  p rz e c iw ie ń s tw a , m a ją c e  sw e źrod ło  w  ró ż­
n y c h  s to p n ia c h  k u l tu ry  i cy w iliza c ji poszcze­
g ó ln y ch  p ro w in e y j. N. p. K ro a c ja  z w s p a n ia ­
łą  i e leg a n ck ą  s to licą  Z ag rzeb  (A g ra m ) s ta n o ­
w i pod k aż d y m  w zględem  m ia s to  z a c h o d n io ­
e u ro p e jsk ie , podczas gdy  M ace d an ja  p rz y p o ­
m in a  g łębok i W sch ó d . W  Ju g o s ła w ji ży ją  o - 
b o k  o k rą g ło  6 m ilio n ó w  S erbów , 3 m il jo n y  
K ro a tó w , m iljo n  S łow aków , p ó ł m iljo n a  M a­
cedończyków , 200.000 N iem ców , 100.000 G re ­
ków , 100.000 M ad zia ró w  i około  80.000 Ż ydów . 
W iększość  Ż ydów  ż y je  w  w ięk szy ch  m ia s ta c h  
ja k  B eograd  (B e lg ra d )  w  liczb ie około  20.000 
Z ag rze b  około 12.U00 S a ra je w o  10.000, N o v i- 
sad , S u b o tica , M osiar. T u z la  itd .

P o d o b n i?  ja k  lu d n o ść  ca łeg o  p a ń s tw a , ió ż n i 
.się m ię d zy  so b ą  pod  w zg lędem  s io p n ia  k u l­
tu r y  i c y w iliza c ji, la k  i ż y d z i  ró żn ią  się znacz 
n ie  p o d  ty m  w zg lęd em  m ię d zy  sobą. N a jb a r ­
d z ie j k u ltu ra ln y m i s ą  Ż ydzi, p o ch o d zący  z  oh 
sz a ró w  b y łe j  m o n a rc h ji  a u s tr ja c k o -w ę g ie r ­
s k i  ej, a  w ięc Ż y d z i m ie sz k a ją c y  w  K ro acji, 
S ło w a c ji, w  B a n ac ie  i n a  d aw n e m  w y b rz eż u  
a u s tr ja c k ie m  n a d  m o rzem  A d rja ty c k ie rn  (Ł ju  
n ia n a -L a ib a c h , S p a la to , Z a ra , C a tta ro , R a ­
g u sa  itd .) . Ż ydzi, z a m ie sz k u ją c y  w ła śc iw ą  
S e rb ję  (B e lg ra d , N isz  itd .)  p o s ia d a ją  jeszcze 
k u l tu r ę  z a c h o d n io -e u ro p e jsk ą , podczas gdy 
Ż ydzi b o śn ia c c y  i h e rc eg o w iń sc y , ja k  i m a c e ­
d o ń sc y  s to ją  n a  z n a cz n ie  n iż szy m  s to p n iu  k u l 
tu r a ln y m  i c y w iliz a c y jn y m .

S to su n ek  lu d n o śc i n ie ź y d o w sk ie j Ju g o s ła w ji 
d o  Ż y d ó w  ;est n a d z w y c z a j p o p ra w n y . W  s ta ­
r e j  S e rb ji sp o ty k a m y  n a w e t s iln e  w ęzły  p rz y ­
jaźn i m ied zy  ry c e rsk im i S e rb am i i Ż y d am i. 

.S e rb ja  jest je d n y m  z n ie lic zn y c h  k ra jó w  n a  
św ie c ie  i p ra w ie  je d y n y m  w  E u ro p ie , gdzie  
z a ró w n o  w  szereg ach  in te lig e n c ji, jak  i w śró d  
ro b o tn ik ó w  i  ch ło p ó w  tru d n o  sp o tk a ć  a n ty s e ­
m itę . P o cząw szy  od w ład z  p o lity cz n y ch , p o ­
p rzez  n a jm n ie js z e  g m in y  w ie jsk ie , aż  do r z ą ­
du  c e n tra ln e g o  w  B e lg rad z ie , n ie m a  ś la d u  n ie  
n a w iś c i do  ży d o s tw a  P o d o b n ie  n ie  z n a ją  a n ­
ty se m ity z m u  w ład ze  sądow e, f in a n so w e , pocz 
tow e i ko le jo w e. R ó w n ież  k o rp u s  o fice rsk i 1 
s tu d e n te r ja  od n o szą  się, —  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  
do są s ie d n ie j B u łg a r  ji —  p rz y ja c ie lsk o  dp  Ż y ­
dów . K ró l S erb ó w , K ro a tó w . itd . A lek san d e r 
o d n o si się do  Ż y d ó w  sw ego k r a ju  z w y ra ź n ą  
sy m p a lją . P ra w d o p o d o b n ie  n ie  z a ta r ło  się  j e ­
szcze w  p am ięc i sy m p a ty c z n e  s ta n ó w 1 s k o .k ró ­

la  A le k sa n d ra , k tó ry  p rze d  n ie d a w n y m  cza- 
( sem  o f ia ro w a ł w ięk szą  k w o tę  p ie n ięż n ą  n a  

rzecz Ż y d o w sk ieg o  F u n d u sz u  N arodow ego , 
ja k  ró w n ież  to. że s jo n iśc i se rb scy , z in ic ja ­
ty w y  z m arłeg o  n ie d a w n o  n e s to ra  ru c h u  s jo -  
n (s ty czn eg o  d ra  D av id a  A lca lay , za sad z ili gaj 
k ró la  P io tra  w  lesie  H erz la  w  P a le s ty n ie  (n a  
im ię  zm arłeg o  k ró la  P io tra ) .  Z n an e  je s t ró w ­
n ież  s ta n o w isk o  Ju g o s ła w ji w obec dzieła  o d ­
b u d o w y  ży d o w sk ie j s iedz iby  n a ro d o w e j w P a 
le s ty n ie , szczegó ln ie zaś p e łn e  s y m p a tj i  s ta n o ­
w isko ju g o sło w iań sk ie g o  m in is tr a  sp ra w  z a ­
g ra n ic z n y c h  M arin k o v ica  podczas se s ji R a d y  
L ig i N aro d ó w  w  je s ie n i 1931 roku .

W  K ro a c ji, w  B an ac ie  i n a  obszarze  d a w n e ­
go w y b rzeża  a u s tr ja c k ie g o  p a n u je  w p ra w d z ie  
w śró d  in te lig e n c ji p ew ien  a n ty se m ity z m , k tó ­
r y  je d n ak  dz ięk i p o p ra w n e m u  s ta n o w isk u  
w ła d z  p a ń s tw o w y c h  i k o m u n a ln y c h  m e  m a  
w id o k ó w  ro zw o ju .

S y tu a c ja  g o sp o d arcza  Ż y d ó w  jest ro z m a ita , 
w  zależności od  poszczegó lnych  p ro w in e y j. N a 
ogół jest żydostw o  ta m te jsz e  s iln ie  d o tk n ię te  
św ia to w y m  k ry z y se m  g o sp o d a rczy m . N a jle ­
p ie j pow odzi się ż y d o m  w  S e rb ji. T ru d n ią  się 
oni ta m  ro ln ic tw em , sk u p ia ją  w  sw em  ręk u  
w iielką część h a n d lu  ekspo rtow ego , t ru d n ią  
się  ró w n ież  p rzem y słem , h a n d le m , rz e m io s ­
łem , sp o ty k a m y  ich  w  w o ln y ch  zaw o d ach , w  
szereg ach  n au c zy c ie ls tw a  i w  k o rp u s ie  o f ic e r­
sk im . W  K ro a c ji i w  B an ac ie , n a  o bszarze  d aw  
n g o  a u s tr ja c k ie g o  w y b rz eż a  n a d  m o rzem  A d r-  
ja ly c k ie m , n ie  pow odzi się ż y d o m  ta k  dobrze  
i ta m  m u sz ą  Ż ydzi s taczać  c iężką w a lk ę  o  b y t. 
W  B ośn i i H erce g o w in ie  c ie rp ią  Ż ydzi o g ro m ­
n ą  nędzę, za ś  w M acedon ji, podobn ie , ja k  n a  
R usi K a rp a c k ie j są  zu p e łn ie  zubożali.

T ak ż e  pod  w zględem  ro zw o ju  u m y sło w e g o  
je s t sy tu a c ja  Ż y d ó w  różna w  zależności od po  
szczegó lnych  p ro w in e y j. W  S erb ji, gdzie ż y ­
ją  p rze w a żn ie  S e fa rd im  (sp a n jo lsc y  Ż ydzi, k tó  
rz y  w y e m ig ro w a li z  H isz p a n ji  w  o k res ie  in ­
k w iz y c ji)  są on i po  n a jw ię k sz e j części z a sy ­
m ilo w a n i, ch o c iaż  n ie  w  ta k ie m  po jęc iu , ju k  
w  śro d k o w e j i  z a c h o d n ie j E u ro p ie  (W ę g ry . 
N iem cy , F ra n c ja  i t d )

P rz y sw o ili o n i sob ie ta m  w  b a rd z o  sz e ro ­
k im  z a k re s ie  zw y cza je  i o b y cza je  lu d u  s e rb ­
skiego, są  m a ło  re lig ijn i i m a ją  s łab e  poczucie 
n a ro d o w e. T ak ż e  m a łż e ń s tw a  m ie sz an e  n ie  są  
ta m  n ie s te ty  rza d k o śc ią . W  osob ie  n acze ln eg o  
r a b in a  d ra  A lca lay , k tó ry  ży d o s tw o  s e fa rd y j-  
sk ie  ca łego  ś w ia ta  re p re z e n tu je  w  J e w L h  A -

gency , p o s ia d a ją  Ż ydzi se rb sc y  p rzyw ódcę du 
chow ego  o w ie lk im  fo rm ac ie , k tó ry  p rzy c zy n ia  
się  w  b a rd z o  w ie lk im  s to p n iu  do p o d n ie s ie n ia  
ich  p o zio m u  re lig ijn eg o  i narodow ego . D r. A l­
c a la y  m a  ran g ę  w ysok iego  u rz ę d n ik a , p czo sta  
je  oi. w  b a rd z o  p rz y ja c ie lsk ic h  s to su n k a c h  ze 
s fe ra m i rzą d o w e m i i z d w o re m  k ró le w sk im  
i je s t  n a d z w y c z a j p o p u la rn y  w śró d  Ż ydów  se - 
fa rd y jsk ic h .

OLok g m in y  se fa rd y jsk ie j , do k tó re j n a lcży  
około 85 p ro ce n t Ż y d ó w  b e lg ra d zk ic h , is tn ie je  
w  B elg radz ie  g m in a  Ż y d ó w  a szk e n azy jsk ic h , 
sk ła d a ją c a  się szczególn ie z ż y d ó w  m a ło p o l­
skie-)! No cypip sto i p Ig n acy  S ch la n g  z K ra ­
kow a, p ia s tu ją c y  la m  u rz ą d  ra b in a

Żydzi w B ośni ] H erceg o w in ie  są b a rd z ie j 
r e lig ijn i i n a ro d o w o  n a s ta w ie n i an iże li w  S e r­
b j i ;  szczególn ie  w  s to licy  B ośni, w  S a ra je w ie , 
gdzie g m in a  ży d o w sk a  pochodzi jeszcze z X III  
s tu le c ia  p u ls u je  żyw e życie żydow sk ie , je d n a k  
zla  s y tu a c ja  g o sp o d arcza  u tru d n ia  p o w sta n ie  
n o w y c h  i ro zb u d o w ę is tn ie ją c y c n  in s ty tu c y j 
ży d o w sk ich .

W  M acedon jir z m ia s ta m i M onast vr i S cop lje  
k tó re  do  czasu  p ip rw sze j w o jn y  b a łk a ń sk ie j 
n a le ż a ły  do T u rc ji ,  ży je  n ie zw y k le  re lig ijn e  
■7-dwst wo: M aced an ja  m oże b y ć  w  ty m  w zg lę­
dzie n a z w a n a  n a w e t ju g o s ło w ia ń sk ą  R u s ią  
K a rp ac k ą , je d n ak  p o d o b n ie  ja k  ta m , lu d n o ść  
je s t  n ie s ły c h a n ie  uboga  i coraz b a rd z ie j p o d ­
u p ad a .

W  K ro ac ji, w  B an ac ie  i n a  o bszarze  by łeg o  
a u s ti ja ck ieg o  w y b rz eż a  m o rsk ieg o , szczególnie 
w  o s ta tn ic h  czasach , doznało  życie ży d o w sk ie  
zn acznego  o ż y w ie n ia  n a s k u te k  n a p ły w u  Ż y ­
dów  ze W sch o d u , k tó rz y  w n ieś li w ie le  duchnt 
re lig ijn e g o  i n a ro d o w eg o  d o  szeregów  zupe l - 
n ie  z a sy m ilo w an eg o  ży d o s tw a  „ tu b y lczeg o " . 
W  g łó w n em  m ie śc ie  K ro a c ji, w  Z a g rz e b ia , 
is tn ie ją  ży d o w sk ie  szkoły , ż y d o w sk ie  o rg a n i­
zac je , ży d o w sk a  b ib ljo te k a , i in n e  ty m  p o d o b ­
n e  in s ty tu c je  o c h a ra k te rz e  so c ja ln y m  i k u l ­
tu ra ln y m , z n a m io n u ją c e  is tn ie n ie  ży w eg o  ż y ­
dostw a .

R uch  s jo n is ty c z n y  w  'Ju g o s ła w ji je s t  n a -  
ogół s ła b y . Je d y n ie  w  Z ag rzeb iu , B e lg rad z ie , 
S a ra je w ie , S u b o tica , N ov isad , P a ic o v a  i Z i-  
m o n y  zn a ch o d z ą  się a k ty w n e  m ie jsc o w e  g r a ­
p y  s jo n is ty cz n e . W  Z ag rze b iu  ż y ją  z n a m  p rz y  
w ó d cy  s jo n is ty c z n i, d r. 'A lek san d er L ic h i i d r . 
I ’avosIav  S ik , je d n a k  d o  d aw n eg o  a u s tr ja c k ie ­
go w y b rz eż a  m orsk ieg o , ja k  I s t r ja ,  D a lm a c ja  
. I i r a in a ,  n ie  d o ta r ł  jeszcze ru c h  s jo n is ty c z n y .

T aj emnicze groty w Zloty m  Bilczu
N a te re n ie  P o lsk i z n a jd u ją  się  je d n e  z n a j ­

w ięk szy ch  g ro t w  E u ro p ie . D ługość ic h  liczyć 
m o ż n a  n a  k ilo m e try . S ą  to  g%ptv, z n a jd u ją c e  
się  n a  P odo lu , a  m ia n o w ic ie  w  K rzy w czu  n a d  
C y g a n k ą  i w  Z ło ty m  B ilczu  n a d  S ere tem . O  
o bszarze  ty c h  p o d z iem n y c h  la b iry n tó w  m oże 
św iad czy ć  fa k t, że d o ty c h cz as  n ik o m u  n ie  u -  
d a ło  się  d o trzeć  do  k o ń ca  ta je m n ic z e j, w  g łę­
bi z iem i u k ry te j  k ra in y .  P iec za ry  w  Z ło ty m  
B ilczu  z a lu d n io n e  b y ły  ju ż  w  k o ń co w y m  c k re  
s ie  epok i k a m ie n n e j, a  w ięc  p o m ięd zy  ro k iem  
3.000 i 2.000 p rze d  n a ro d z e n ie m  C h ry s tu s a . 
P rz e d h is to ry c z n i m ie sz k ań cy  ty c h  p ie cz a r  po  
s ia d a li w zg lęd n ie  w y so k ą  k u ltu rę , o czem  
św ia d cz ą  w y k o p a lisk a , z n a jd u ją c e  się tafta w  
o g ro m n y c h  ilo śc iach . J a s k in ie  w  Z ło ty m  B ił-

czu znane są  ju ż  o d d aw n a . W  p o cz ą tk ac h  u -  
b ieg łego  s tu le c ia  b a d a ł  je  a rch eo lo g  'Jan1 
C h m ieleck i, p ó źn ie j K irk o r, O sso w sk i i D e -  
m e try k iew ic z  a w reszc ie  p ro f, L eon K ozłow ­
sk i, k tó ry  w y d o b y ł z n a m u łu  ja sk iń  ty le  o k a ­
zów , że do p rze w ie z ie n ia  ich  m u s ia n o  u ż y ć  40 
sk rzy ń . O becn ie  sp ra w a  dalszego  w y d o b y w a ­
n ia  w y k o p a lisk  s ta ła  się znów  a k tu a ln ą . O r ­
g a n iz u je  s ię  ju ż  w ie lk a  w y p ra w a  a rc h e o lo ­
g iczną , k tó ra  z a m ie rz a  w y d rzeć  p o d z ie m n y m  
cze lu śc iom  Z ło tego  B ilczu n ie je d n ą  z a zd ro ­
śn ie  u k ry w a n ą  ta jem n icę .

— O tw a ito  w  ty c h  d n ia c h  nowry  k a n a ł  w, 
R osji, łą cz ąc y  B iałe  M orze z  B a łty k ie m  i s k r a ­
c a ją c y  p od róż  m ięd zy  je d n e m  m o rzem  a “101- 0
g ie m  o 10 d n i, 2  17 do 7 dni*
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F i u l a n d j a  —  u j r p a  n a  k o n t y n e n c i e .  —  ł i e l s i r . g f o r s
e o c j .  —  N a  s i  f i n l a n d s k i e j

i pracy
p ięk n o ść  p ó ł

H els in g fo rs , w czerw cu

F in la n d ja  (p o  f iń sk u  E u o m i)  —  „ w y sp a  
n a  k o n ty n e n c ie " , to  k ra j ,  do k tó reg o  obecnie , 
k ie d y  g ra n ic a  f iń sk o -so w iec k r je s t  h e rm e ­
ty czn ie  za m k n ię ta , d o s ta ć  się m o żn a  Seiko 
d ro g ą  m o rsk ą  ze S zw ec ji lu b  E s to n ji , to  k r a j  
o d zn a cz a jący  się sp ecy ficzn ą  ży w o tn o śc ią , 
sp o k o je m  i p rac ą .

P o d ró ż  z T a l in a  do H e ls in g fo rsu , ze s to licy  
E s to n ji ,  leżące j n a d  m o rze m  do  g łów nego  m ia  
s ta  F in la n d j i ,  w ielk iego  p o r tu  m o rsk ie g o  t rw a  
ty lk o  cz te ry  godziny . A le za to k a  f iń sk a  n ie  
je s t  zaw sze sp o k o jn a  i d la teg o  n a  n ie w ie l­
k ic h  p a ro w c a c h , p ły n ą c y c h  z  T a l in a  do H e l-  
^ in g fo rsu  m o ż n a  d o zn ać  w sze lk ic h  n ie p rz y je m  
n o śc i p o a ró ż y  m o rsk ie j.

D z ie n n ik a rz e , k tó rz y  u d a li  się  do  tego  p a ń ­
s tw a  m ie li sposobność  p o zn ać  te  p rz y je m n o ­
ści p o d ró ży  w śró d  b u rz liw y c h  fa l, p ły n ą c  n ie ­
sp o k o jn ie  m a ły m  p a ro w c e m  „V io le“. A le n ie -  
ly lk o  on i, a le  i liczn i tu b y lc y  p rz e k o n a li się  
że  m o rze  n ie k ie d y  b u rz y  się  n ie  n a  ż a r ty . K .e -  
d y  p ie n ić  się  poczęły  g rzeb ien ie  fa l, zn iid  
u śm ie c h  z tw a rz y  a  s tru c h la łe  p o s ta c ie  p a s a ­
że ró w  m o cn o  n a c h y la ły  się  p rzez  poręcze o k rę ­
tu . C h o ro b a  m o rsk a  d a w a ła  się w ę z n a k i.

M orze z d a je  się  d a je  p ie rw sz e ń s tw o  s ta r -  
szyźn ie , ran d ze . D w a j re d a k to iz y  n acze ln i 
(n o m in a  s u n t o d io sa ) p ie rw s i zb liży li się  do 
p o ręczy  i ja k o ś  w y trw a le  w p a try w a li  sio wT 
h u cz ąc e  fa le .

A le k ie d y  m o rze  się  u spoko i, k ie d y  o p a d n ie  
H ucząca f a la  i k ie d y  s ta te k  p ły n ie  m a je s ta ty ­
czn ie , p o d ró ż  z T a l l in a  do  H e ls in g fo rsu  s tą je  
s ię  p ra w d z iw ą  p rz y je m n o śc ią .

H e ls in g fo rs  to  ty p o w e d la  całego  l a a j u  m ia ­
s to , J e s t  to  m ia s to  czy śc iu tk ie , sp o k o jn e , p r a ­
c o w ite  —  ta k  ja k  z re sz tą  ca łe  S uom i. C h a ra -  
k te ry s ty c z n e m  je s t, że n ig d z ie , a n i w  po rc ie , 
tm i n a  u lic a c h  n ie  m o ż n a  sportkać an i św is tk a  
p a p ie ru , ża d n eg o  śm iec ia , a n i p ro szk u . U lice 
b ru k o w a n e  f iń sk im  g ra n ite m , lś n ią  w  p ło ­
m ie n ia c h  s ło n eczn y ch  s ta lo w y m  b la sk ie m . 
K w a d ra ty  b lo k ó w  do m ó w  rozłożone są z geo­
m e try c z n ą  śc is ło śc ią . D rog i w  p a rk a c h  p rz y ­
p o m in a ją  k o b ie rce , ja k ie m i w y śc ie lo n e  są p o ­
sa d z k i n a j le p s z y c h  sa n a to r jó w .

A w szędzie  p a n u je  spoikój. S am o c h o d y  p ę­
d z ą  u lic a m i b ez  ja k ie g o k o lw ie k  h u k u , b ez  s y ­

g n a łó w  o strzeg aw czy ch . T y lk o  od  czasu  do 
czasu  k ie d y  n ie b ezp ieczeń stw o  je s t b lizk ie , 
o dezw ie się sy ren a , k tó re j sy g n a ł w s trz y m u je  
ru c h . P rz ec h o d n ie  ju ż  p rzy z w y c za ili się  do 
lego, ch o c iaż  n ie szczęśliw e w y p a d k i n a  u l i ­
cach  są  tu  rzad k o śc ią .

Z d a je  się, ja k o b y  to m ia s to , liczące 260,000 
m ieszk ań có w  za m ie szk a łe  b y ło  p rzez  lu d z i 
w ieczn ie  m ilczący ch . T u  m og lib y  p rzy je żd ż ać  
n a  k u ra c ję  n e rw o w o  ch o rzy  z z a ch o d n ie j i śro d  
k o w ej E u ro p y .

F in n o w ie  sa m i są  m ilczący , czyści j p ra c o ­
w ici. F in d la n d c z y k  p ra c u je  pow oli, a le  za  to 
w y trw a le , d o k ą d  dzie ło  n ie  jest go tow e. F iń ­
sk ą  f lag ę  n a ro d o w ą  (n ie b ie sk i k rzy ż  n a  b ia łe m  
p o lu )  zobaczyć m o ż n a  w szędzie, w  r e s ta u r a ­
c ja c h  n a  s to łach , n a  d w o rc ac h . W s tą ż e c z k i 
b ia łe  z n ie b ie sk im  k rzy ż em  p ± zy o zd ab ia ją  ró w  
n ież  m a ry n a rk i  lu d n o śc i m ie jsk ie j i w ło śc ia ń ­
sk ie j. I n a  d o m a ch  p ry w a tn y c h  p o w ie w a  f la ­
g a  n a ro d o w a . T en  k r a j  60000  je z io r  k o c h a n y  
je s t  m iło śc ią  g łęboką i dzięk i te m u  też  n a ró d  
f iń sk i p o tra f i ł  w y tw o rz y ć  p a ń s tw o  ta k  u p o ­
rz ą d k o w a n e  i s ilne , że godne  je s t  p o zazd ro sz ­
czen ia.

* • •

W  F in la n d j i  m a ją  obecn ie  b ia łe  noce. N ie ­
m a  c iem n y c h  nocy. W  n o cy  m o żn a  czy tać , 
p rac o w a ć  bez sz tucznego  ś w ia tła  ja k  za d n ia . 
F in la n d c z y c y  m ó w ią : „M y te ra z  m a ło  śp im y , 
m a m y  dosyć  czasu  w y sp ać  się  w  z im ie , k ie ­
dy  są  d łu g ie  noce a  w ie lk ie  m ro zy " .

P odczas b ia ły c h  n o cy  F in la n d ja  je s t  jeszcze 
p ię k n ie jsza , bardziej- ta je m n ic z a  C z a iu ją c e s ą  
zw łaszcza  f iń sk ie  w io sk i z sw em i d re w n ia -  
1’e in i d o m k a m i, p o in a io w an e m i c e g la s tą  b a r ­
w ą  czerw oną. N a  w si p o z n a je  się  zw łaszcza  
w ysoką k u ltu rę  tego  p a ń s tw a . T u  p o zn a je m y ,

S t u l e c i e  z g o n u  w y n a l a z c y  
f o t o g r a E j i

( j— Józef Niepce, francuski oficer i litograf, k tó­
ry  w  roku 1813 rozpoczął praco naft w ynalaz­
kiem fotografji zm arł przed stu  laty , bo 3 s ie r­
pnia 1833 roku. Położył on podw aliny pod w yna-, 
lazek fotografji, k tó ry  po jego śm ierci zosta ł p rzez 

spólnika jego D aguerre udoskonalony.

ja k  lu d  p o tra f i  w a lczy ć  z p ó łn o c n ą  n iekiedy, 
b a rd z o  n ie s p rz y ja ją c ą  p rzy ro d ą , tu  w id z im y  
ja k  ten  lu d  p rze zw y c ię ża  w sze lk ie  p rzeszk o d y .

D z ie n n ik a rz e  z w ie lk ie m  z a in te re so w a n ie m  
za p o zn a w a li się z w s ią  f in la n d z k ą , gdzie ro l­
n icy  w ąjc zą  z w odą i sk a łą  o k a ż d ą  p iędź  z ie ­
m i, z p rze p ięk n e m i m ia s ta m i, n a  czele k tó ­
ry c h  sto i p ięk n o ść  pó łnocy" —  H e ls in g fo rs , 
sp o k o jn y  i d u m n y .

P o d ró ż u ją c  po  F in la n d j i ,  d o z n a je m y  co raz  
to  n o w y ch  wrrażeń , a św ia t ten  d la  n a s  w  E u -  ‘ 
ro p ie  ś ro d k o w e j je s t  co raz  b liższy . B ow iem , I 
jeże li o k rę te m  z T a l in a  je s te śm y  w  H e ls in g -  
fo rs ie  w -:l g odziny , to  sa m o lo te m  do s to licy  
F in la n d j i  d o s ta je m y  się  w  25 za led w ie  m in u t.

K. B.

Zostawmy troski i kłopoty w mieście!
Gdzie i lak spędzić urlop?

(;) Ludzie słabow ici pow inni sp raw ę S pow ie­
dzi na pytanie: gdzie i jak  spędzie urlop — po­
zostaw ić lekarzow i. Zdrow i natom iast mogą k ie ­
row ać się kilku następującym i w skazaniam i. Je ­
śli należą do nielicznej dzisiaj kategorji tych, 
k tórzy  w  czasie urlopu chcą dać upust nagrom a­

dzonym w  ciągu roku siłom żywotnym , pow inni 
udać się do któregokolw iek z uczęszczanych le t­
nisk, o bujnie rozw iniętem  życiu towarzy^kiem , 
bogatych w  urządzenia sportow e. Dla takich o- 
sób, zw łaszcza wówczas jeśli nie Jysp onuja po- 
ważniejszem i zasobam i pieniężnemi, a nie pocią-

h a ra d ż a  s łu c h a ł, a  ró w n o cześn ie  ro zm y śla ł, 
ja k  k ró tk i czas p o zo s ta je  m u  do ży c ia  n a  
z iem i.

F e lln e r  b y ł n ie w ą tp liw ie  cz ło w iek iem  n a ­
iw n y m . P o w in ie n  b y ł w ła d c y  T a v a n o ry  p o ­
w iedz ieć  p rz y n a jm n ie j  to  jed n o :

■— N a jja śn ie jsz y  p an ie , a s tro lo g ja  je s t w ie ­
dzą  n ie o m y ln ą , a le  as tro lo g o w ie  inogą  b y ć  o -  
m y ln i. I n a w e t ta k ie m u  g en ju szo w i, ja k  ja , 
m oże się  z d a rzy ć  p o m y łk a .

A le F e lln e r  b y ł n a  to  z a n a d to  d u m n y  ze sw o 
je j  w iedzy , W  w y o b ra ź n i w id z ia ł się  ju ż  s ie ­
dzącego w  je d n e j z k a w ia rń  w ied e ń sk ic h  j o -  
p o w ia d a ją c e g o  sw o im  ad e p to m  o  p rze ży c iac h  
w  In d ja c h . C ieszy ł się  n a p rz ó d  n a  ten  e fek t, 
g d y  pow ie :

— M a h a ra d ż y  T a v a n o ry  p rze p o w ied z ia łe m  
śm ie rć  n a  18 cz e rw ca  i rzeczy w iśc ie  p u n k tu -  

| a ln ie  tego  d n ia  u m a r ł  w sk u te k  u k ą sz e n ia  k o -  
! b ry . M oje h o ro sk o p y  są  n ieo m y ln e , 
j  M a h a ra d ż a  n ik n ą ł  w  oczach. N ie  ch c ia ł je ść , 
[ n ic  go n ie  cieszy ło , c z y n ił w ra ż e n ie  cz ło w iek a  

s traconego . G d y b y  te n  s ta n  u m y s łu  p o trw a ł 
jeszcze k ilk a  ty g o d n i, k siążę  b y łb y  u m a r ł  z 
pew nością , m oże jeszcze p rze d  te rm in e m , w y ­
znaczonym  m u  w  p rze p o w ied n i F e lln e ra .

N a  d w o rze  m a h a ra d ż y  z n a jd o w a ł 9ie z a u fa ­
ny  p rz y ja c ie l k sięc ia , sz am b e lan  S a n d a r . T e r  

1 d o s to jn ik  o d n o sił się  o d raz u  a o  F e lln e ra  n ie

M AKS H A Y E K .

Dzień1 śmierci
W  ro k u  1930 a s tro lo g  w ied e ń sk i, A lb e rt F e li  

n e r ,  k tó r y  n a d  p ię k n y m  m o d ry m  D u n a je m  n o ­
s ił  m ia n o  c h a ld e jsk ie g o  a s tro lo g a  „ O s th a n -  
n e s a “ , u d a ł  się  w  p o d ró ż  do  In d y j. W  sw o je j 
p o d ró ż y  p rz y b y ł n a  d w ó r m a h a ra d ż y  T a v a -  
n o re  k tó j y  n a m ię tn ie  in te re so w a ł się  a s tro -  
io g ją  i z g o to w a ł F e lln e ro w i ja k  n a jg o ś c in ­
n ie js z e  p rzy ję c ie . F e l ln e r  z a m ie sz k a ł w  p a łac u  
M a h a ra d ż y , a  w ła d c a  T a v a n o ry  d a ł m u  zle-' 
p en ie  w y g o to w a n ia  d la  n ie g o  n a jd o k ła d n ie j 
szego h o ro sk o p u , k tó ry b y  o b e jm o w a ł w szy s t­
k ie  w y d a rz e n ia  z  je g o  p rzesz ło śc i i n a jd o k ła d ­
n ie jsz e  p rze p o w ie d n ie  n a  p rzy sz ło ść . M ah a­
ra d ż a  p ra g n ą ł  w ied z ieć  w szy stk o , co  o jeg o  lo­
sa c h  m ó w ią  g w iaz d y , ta k  dalece, że z a ż ą d a ł 
:od F e lln e ra , a b y  w ed łu g  kociste lacy j n ie b ie ­
sk ic h  ob liczy ł d z ień  jego  śm ie rc i.

—  D zień  w asz e j śm .e rc i, n a j ja ś n ie js z y  p a ­
n ie ?  —  ra w o ła ł  F e lln e r .  —  N ie. teg o  ob licze­
n ia  n ie  zrobię. T ego  n ie  w o ln o  ro b ić  a s tro lo ­
gow i.

—  A le jeże li j a  p a n a  o  to  p roszę?  —  u p ie ra ł  
Się m a h a ra d ż a . —  N ie lę k a m  się  śm ie rc i i z d a ­
j e  m i się , Iż m u s i b y ć  rzeczą  cu d o w n ą  znać  
d z ień  sw ego  zgonu . W te d y  n ie  m a rn o w a ło b y

się g o d z in y  czasu , k a ż d a  m in u ta  m ia ła b y  sw o ­
j ą  w arto ść . A w ięc, p a n ie  F e lln e r , p o w ie  m i 
p a n  d z ień  m o je j śm ie rc i, n ie p ra w d a ż ?  In ac ze j 
z w ą tp iłb y m  o p a ń s k ie j w ied zy  a s tro lo g icz n e j.

M a h a ra d ż a  p rz y o b ie c a ł o k u lty śc ie  w ie d e ń ­
sk ie m u  fa n ta s ty c z n e  h o n o ra r ju m  p o d  w a r u n ­
k iem , że p o sta w i m u  h o ro sk o p , aż  do o s ta t­
n ieg o  d n ia  jego  życia . F e lln e r  b ro n ił s ię  d łu ­
go, gdyż z b ie ra ł go lęk  p rze d  te m  p ro ro c tw em . 
W reszc ie  je d n a k  u s tą p ił  P o  z b a d a n iu  g w iazd  
o z n a jm ił  m a h a ra d ż y , że 18 cz e rw ca  tego  s a ­
m ego  ro k u  będz ie  n ie za w o d n ie  d n ie m  jego  
śm ierc i. A stro log  złożył k s ię c iu  jeg o  h o ro sk o p  
w y p isa n y  n a  p ięćd z ies ięc iu  trz e c h  s tro n ic a c h , 
d n ia  d ru g ieg o  m a rc a .

I w te d y  s ta ło  się  coś dziw nego . M a h a ra d ż a  
b y ł z a le d w ie  k ilk a  d n i w  p o s ia d a n iu  te j p rz e ­
p o w ied n i, g d y  u m y s ł jeg o  zaczą ł się  s ta w a ć  
co raz  c h m u rn ie js z y , a  w  ca łe j je g o  osob ie  z a ­
sz ła  f a ta ln a  z m ia n a . O p a n o w a ła  go m e la n -  
c h o lja , s ie d z ia ł g o d z in am i ca łe m i bezczynny  
i m ilczący . Z o b o ję tn ia ł n a  w szy s tk o , co go o -  
tacza ło , p o g rą ż o n y  je d y n ie  w  m y ś la c h , o b li­
sk ie j śm ie rc i. T e n  s ta n  p o g a rsz a ł się z k a ż ­
d y m  d n ie m . J e d y n y m  cz łow iek iem , z k tó rym  
k sią żę  jeszcze c h ę tn ie  ro z m a w ia ł, b y ł F e lln e r. 
M a h a ra d ż a  w y p y ty w a ł ao o cu d a  as tro lo g jl,

, k a z a ł się  p rz e k o n y w a ć  o  tra fn o śc i jego  p rze- 
1 p o w ied n i i p ew n o śc i s to so w a n y c h  m etod . Ma>
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Rzadki w tym sezonie o b M n ik »

(f—J O brazek powyższy, oglądany coi ocznie w  czasie upałów  na plażach, w  cym sezonie je s t na- 
razie  dość rzadki. Pogoda jak  aotad  m e sprzyja....

ga ich zbytnio życie tow arzyskie, polecenia go­
dną rzeczą są  dalekie w ypraw y  kajakow e.
' P rzygn ia ta jąca  w iększość m ieszkańców  miast, 
udających się na urlop, należy do drugiej kate- 
go rji ludzi, k tórzy  szukają spokoju i wypoczynku. 
Ci, je ś li nie są, zw iązani z jakąkolw iek m iejsco­
w ością koniecznością leczenia, najlepiej uczynią, 
je ś li jak o  miejsce wypoczynku w ybiorą robie nie 
zgiełkliw e, renom ow ane letnisko, lecz cichą wieś, 
czyto w  górach, czy nad morzem, czy >v reszcie w 
lesistej okolicy nizinnej. Każda z tych trzech oko­
lic  ma sw oje zalety  i wady Jeśli cho.Izi czy­
stość pow ietrza, na pierw szem  in ic jic i w ta w ić  
należy pow ietrze m orskie, k tóre nic odpowiada 
jedt.ak osobom mającym podwyższone ciśnienie 
k rw i, uspokaja natom iast wyśm ienicie n>-rwy 
K lim at w ysokogórski nic służy zazwy cc ij zbyt­
nio nerwowym , o raz żyjącym w niezgodzie z ner­
kam i i sercem.

P rzy  wyborze miejscowości na pobyt pa­
m iętać oczywiście naieży o tern,, czy posiada 

itm a w pobliżu rzekę, o raz  dostateczne v iru n k i 
aiprowizacyjne.

•'sadniczym  w arunkiem  odniesienia korzyś"i 
z pobytu na letnisku jest odpowiedni tryb  życia, 
k tó ry  nie powinien od pierw szego dnia przyjazdu 
utec gw ałtow nej zm ianie Odnosi się to  zwlSsz- 

. cza do klim atycznych środków  leczniczych, jak 
słońce i woda, z których początkowo należy ko­
rzystać bardzo  um iarkow anie. U rlop je st dla .vie

u fn ie . G dy je d n a k  d o w ied z ia ł się  o  h o ro sk o ­
p ie  i w id z ia ł jeg o  w p ły w  n a  sw ego p a n a , s ta ł 
się  zdecydow  a n y m  n ie p rz y ja c ie le m  as tro lo g a . 
W id ząc , że f a ta ln a  p rz e p o w ie d n ia  m oże d o ­
p ro w a d z ić  do  p rze d w c ze sn e j śm ie rc i k s ięc ia , 
p o w z ią ł śm ia łe  i s tra s z liw e  p o s ta n o w ie n ie :

F e l ln e r  z a jm o w a ł w  p a ła c u  m a h a ra d ż y  
w sp a n ia łe  k o m n a ty . W  ty c h  k o m n a ta c h  z ło ­
ż y ł S a n d a r  w ie d e ń sk ie m u  as tro lo g o w i w iz y ­
tę, w  czasie  k tó re j z a d a ł m u  n a s tę p u ją c e  p y ­
ta n ie :

—  P a n ie  F e lln e r  —  z a p y ta ł go. — C zy p a ń ­
sk ie  h o ro sk o p y  s ą  n a p ra w d ę  n ieo m y ln e?

—  Z w sze lk ą  p ew n o śc ią  —  o d p a r ł F e lln e r .
—  I p an  p rze p o w ied z ia ł n asze m u  księciu  

d zień  jego  śm ierc i?
—  T a k  je st!  Jeg o  k siążęca m ość m u s i u m  

rzeć  18 czerw ca . Je g o  k siążęca  m ość w y m u s i­
ła  n a  m n ie  p o s ta w ien ie  m u  tego  h o ro sk o p u . 
P o d o b n e  d a ty  p o d a ję  ty lk o  w ted y , jeże li k to ś  
tego  k o n ieczn ie  się dom aga.

—> A  czy p a n  zn a  tak że  dzień  sw o je j ś m ie r ­
ci, p a n ie  F e lln e r , —  p y ta ł d a le j S a n d a r .

—  N a tu ra ln ie  I to  ca łk iem  d o k ła d n ie  U m rę 
23 w rz e śn ia  194h roku . M am  te raz  la t  c z te r ­
dzieśc i, będę za tem  żył jeszcze la t  o śnu iaście .

C zy w ie p a n  o tern ca łk ie m  nap ew n o . — 
in d a g o w a ł d a le j S a n d a r  as tro lo g a , n ie  oka 
ż u ją c  n a jlże jsz eg o  w zb u rzen ia .

la  ty:n okresem , w  którym  odsypia się n ieprze­
spane w  mieście noce Ci sp raga ieo l snu w inni 
k łaść  się spać woześuie, w staw ać zaś wczesnym 
rankiem . Dzień ualepiej zacząć ranną gim nasty­
ką, ip. pod d jk ta n ism  rad ja , do k tó re j nała- 
'w iej przyzwyczaić się na w akacjach. W iele o- 
sób prze v a in ą  część in ia  pośw ięca plażow aniu, 
przeciw  którem u naogół można nie mieć zastrze­
żeń z punktu w iiz e n ią  higjeny, pod ym jednak 
w arunkiem , że p la ż n ą  :y  nie będą zaniedbywali 
Używania ruchu -HSj ezneg-a. Obck czasu na pia- 
żow gpis >  -Ji3pJel należ; znaleźć chw il 'arę  na 
g ry  i labaw y, dalej na przechadzki i k rótsze wy­
cieczki.

Na letnisku powiru.o a.ę zrezygnow ać z odw ie­
dzania zaiiikriiętych, a  więc najczęściej .adyuio- 
liyui loknli publicznych (kaw iarń  i t d ) Również 
sposób odżyw iania odpow iadać pow inien w ska­
zaniom djety letniej, a \ i ę c  przede wszy ifciern ja ­
rzyny, owoce i naLiał.

O so b y . starsze, zabier ające zc  sobą dzieci a 
letnisko, powił ny najp ierw  upew nić się, <;zy wa-' 
runki klim atyczne okolicy, do k tórej zam ierzają 
wyjechać, oupow iadać będą nictylko im, lecz ró­
wnież dzieciom.

I jeszcze jedna uwaga. Jeśli w yjazd na le tn i­
sko w celu wypoczynkowym ma być uwieńczony 
pomyślnym skutkiem, niech opuszczający miasto 
pozostaw i w niem w szystkie kłopoty i zm art vie- 

j nia, bo inaczej korzyści z w yjazdu nie odniesie

—  W iem  o tem  bez  ż a d n e j w ą tp liw o śc i —  
o św ia d cz y ł F e lln e r .  —  G w iazd y  n ig d y  n ie  k ła  
m ią .

S a n d a r  w y c ią g n ą ł z k ieszen i b ły sk a w ic z ­
n y m  ru c h e m  rew o lw er. P a d ło  sześć s trza łó w  
a  F e lln e r  p a d ł z a b ity  n a  ziem ię.

S a n d a r  o p u śc ił k o m n a tę  i w y d a ł s tra ż y  p o ­
lecen ie. poczein  p o śp ie szy ł do  sw ego w ładcy .

—  G w iazd y  k ła m ią , o p a n ie  —  rzek ł. — A - 
s tro lo g  F e lln e r  n ie  ży je . W  te j ch w ili zab iłem  
go sześc iu  s trz a ła m i z rew o lw eru .

P o  tem  o z n a jm ie n iu , zd a ł m a h a ra d ż y  do ­
k ła d n ie  sp ra w ę  ze sw o je j ro zm o w y  z a s tro ­
log iem  w ied eń sk im .

■— A ta k , ja k  łu d z ił się co do d n ia  sw o je j 
w ła sn e j śm ierc i, ta k  też  p o m y lił się w  h o ro ­
skop ie , k tó ry  p o s ta w ił tob ie , o w ładco . Ż y j 
w ięc sw o b o d n ie  i bez tro sk i, bo  ty lk o  je d en  
Róg zna  dzień  i godzinę naszego  zgonu .

M a h arad ż a  w k ró tce  w ró c ił do  zd ro w ia  i 
śm ia ł się ze sw o je j ła tw o w ie rn o śc i. K rw a w y  
e k s p e ry m e n t jego  sz a m b e la n a  u ra to w a ł m u  
życie.

W ie d e ń sk ie  d z ie n n ik i d o n io sły  w  sw o im  
czasie, iż s ły n n y  as tro lo g  A lbert F e lln e r  zn a n y  
pod  m ia n e m  „O sth an n e s"  z m a rł nag le  w  T a -  
y an o re . J a k o  p rzy czy n ę  iego zgonu  p o d aw a n o  
u k ąsze n ie  p rzez  ja d o w itą  kobrę.
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praw ie  żadnej, yarunidcm  bowiem, od k tó .^go  
zależy 90-proe ctcbroczyacgo działania k lin  tu, 

Sijfest zupełnie ouerw anie się od codziennego, po­
w szedniego otoczenia, uzyskanie spokoju psychi­
cznego.

Nowy system koferji
(W yw iad z D yrektorem  Loterji Państw ow ej 

płk. Markusem).i
f W arszawa, w lipcu.

(1) W  związku z wiadom ością o zm ianach w sy- 
te tam ie  gry L oterji Państw ow ej zwróciliśmy się do 
fd y re k to ra  L oterji P aństw ow ej, płk. S t. M arkusa,
, z  p rośbą o udzielenie nam au tory tatyw nych  infor- 
'm a c y j,  dotyczących te j .sprawy.

—  W iadomość, k tó rą  podały n iektóre pism a — 
odpow iada p. płk. M aikus — wprawdzie bardzo o-

Jgólnik Dwa, nie w yczerpująca całokształtu  p rac  nad 
'.refo rm ą system u gry  lo teryjnej, nie m ija się jed­

nak z praw dą. Z asaaą reform y je st w pierwszym 
rzędzie zadośćuczynienie interesom  i dążeniom g ra  
cza, k tó re  oczywiście pokryW tiją się całkowicie *

- przystosow aniem  system u do tem pa współczesne*
: go życia.
- P rzew lekanie rezu lta tu  gry , a  zw łaszcza ciągnie 

n ia  5 k lasy  m a dużo s tro n  ujemnych, natomiast!
--nie mogę dopatrzeć się dodatniej strony  tego sy- 
, etem u. W  dzisiejszych czasach radja. i  aerop lanu  
pogoń za fo r tu rą  m usi się odbyw ać również w  no* 
.woczesny sposób.

D otychczasow y przew lekły okres ciągnienia fi 
k lasy  kieruje siłą  rzeczy  niecierpliw ych g raczy  'da. 
różnych baitczków i posrc d tuków, k tó rzy  za dyZ* 
konto  w ygranych  pobierają lichw iarskie n ie m i 
p iocen ty  i

Przytaczane w zględy skłonny .mnie ido radykal­
nych posunięć i już obecna 5-t»  k laso 21-ej L o­
te rji zostanie rozegrana w ciągu l5  doi, zamiaeS 
przew idyw anych 27. Rozum ie eie, że jakość  i Uośfi 
w ygranych  zostań5 e  u trz , m ana śd ś le  w edług p la ­
nu g ry .

— Dlaczego n iek tó rzy  kolektorzy w ypłacagl 
większe w ygrane bezpośrednio po w ylosow ania 
ich, inni zaś tego nie rob ią? \

— Ideałem  oczywiście byłoby, ażeby wygra**, 
mogły być w ypłacane tego samego dn ia  i  w tyiM 
kierunku opracowujem y p ro jek t w yp ła t w g ran it 
caeh możliwości technicznych. Posługiw anie 
zbyt licznemi miejscami w yp łat byłoby niebezpie­
czne ze względu na realizację losów  zgubionych 
lub skradzionych. N atom iast now y p ro jek t pr*e* 
widuje szybkie dostarczenie odpowiedniej gotów ­
ki kolektorow i, celem możliwie najszybszej re a li­
zacji.
—  Ozy ty lko n a  tem  polega reform a?

Nie, to, o ezem mówiłem, je st tylko, że ta k  po­
wiem, usprawnieniem adm inistracji, je s t ty lko  
wstępem do głębszej, zasadniczej reform y, lĄ ó ta  
już została  całkowicie opracowania.

Rlodna propagao dewa reklama 
na Węgrzech

W ę g ry  w sz y s tk ie m i sp o so b am i s ta r a ją  s ię  
p o b u d z ić  z a in te re so w a n ie  z a g ra n ic y  d la  zw ie  
d z a n ‘a  i p o b y tu  w  n a jp ię k n ie js z y c h  m ie jsc o ­
w o śc iac h  k ra ju .  K to  jeszcze n ie  s ły sza ł o  w ę- 
g ie rsk ie rn  w in ie , o g n is te j c y g a ń sk ie j m uzyce , 
życ iu  n a  w ęg ie rsk ich  s te p ac h , h is to ry c zn y c h ' 
m ia s ta c h  W ęg ie r i o  ich  im p o n u ją c e j sto licy , 
B udapeszcie?!

Z apon iocą a r ty s ty c z n ie  d ru k o w a n y c h  ilu s tro  
w a n y c h  pocztów ek W ę g ie rsk a  P oczta z w ra c a  
te ra z  u w ag ę  n a  c h a ra k te ry s ty c z n e  m ie jsc o ­
w ości k ra ju ,  w y k o rz y s tu ją c  rów nocześn ie  d o ­
ch o d o w y  śro d ek  re k la m y , s to so w a n y  ju ż  w  
in n y c h  k ra ja c h . K a r tk i i lu s tro w a n e  są  z a o p a ­
trzo n e  w  o b ja śn ia ją c y  te k s t w  w ęg ie rsk im  i 
f ra n c u sk im  języ k u  (o f ic ja ln y  język  M iędzy- 
n a r , U n ii Poczt.) A by p rzezw yciężyć  języ k o ­
w e tru d n o śc i d la  in n y c h  p o zo s ta ły ch  k ra jó w , 
tłu m ac ze n ie  o b ja śn ia ją c e g o  te k s tu  je s t oprócz 
tego  w y d a n e  w  języ k u  E sp e ra n to  n a  16 k a r t ­
k ac h  now ej se rji . T a k a  k a r tk a  k o sz tu je  16 f i ­
le rów . F ila te liś c i m ogą  o trz y m a ć  se rję  po  
cer.ie z w y k łe j p lu s  5% ta k sy  za p o śre d n ic t­
w em  REG A H UNGARA O JF f.E .JO  POR Y7. A 
DO D E  P O S T M A R K O J, B U D A P E S T  N r. 114.
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ją  I owa1
Nowe metody poszukiwań rady

P ism o  s lo c k tio lm sk ie  „ S v e n sk a  D a g b la d e t11 
og łosiło  o s ta tn io  w y w ia d  z  p . E . A. A k e rm a -  
n em , z n a n y m  szw ed zk im  in ż y n ie re m  i e k ­
sp e rte m  w  p o sz u k iw a n iu  ru d  m e ta lo w y c h ’, 
Inż. A k e rm a n  tw ie rd z i, iż  s ta re  p o d a n ia  i b a ­
śn ie  o  u k ry ty c h  s k a rb a c h  w  z iem i, przekazy-* 
w an e  z o jc a  n a  sy n a  o d  w ie lu  p oko leń , zawie-* 
r a ją  często  d u ż ą  dozę p ra w d y , Inż . A k e rm a n  
c y tu je  w y p a d k i, w  k tó ry c h  d z ięk i sw e j sp e c ­
ja ln e j  m e to d zie  m óg ł d o w ieść  p ra w d y , ukry,-* 
te j w  tego rotzaju le g en d a ch . Je g o  m e to d a  p o ­
sz u k iw a ń  ru d y  o k a z a ła  się  w  p o ró w n a n iu  z e  
s ta re m i m e to d a m i e le k try c z n e m i, k tó re  s to ­
so w ał p rz e d  14 la tu , b a rn z o  p ro s ta , sk u te c z n a  
i za o szczęd za jąca  p ra c y  iS dziom . S ta re  m e to ­
d y  p o s łu g iw a ły  s ię  p r z y  b a d a n ia c h  k ilk o m a  
e le k tro d a m i, u c ią ż n w e m i w  u ży c iu  k a b la m i,,  
o raz  p rz e w o d a m i e le k try c z n e m i, długiem u czę  
s to  n a  p a rę  k ilo m e tró w , k tó ry c h  in s ta la c ja  w y  
m a g a ła  w ie le  czasu . P o n a d to , pu d czas b a d a ń ’ 
s ta re m i m e to d a m i o m ija n o ' często  p o k ła d y  r u ­
dy, pc ło żo n e  p o d  p e w n y m  k ą te m  d o  p rz e w o ­
dów  e le k try c z n y c h .

M oja  n o w a  m e to d a  —  o św ia d c z a  inż . A k e r-  
m a n  —  p o s łu g u je  s ię  je d y n ie  je d n ą  e le k tro d ą , 
b ez  ż a d n y c h  k a b li, i p o z w a la  d o k o n ać  b a d a ń  
w  czas ie  s to su n k o w o  tr z y  lu b  cz te ry  razy  k ió t  
Szjrm. m  te n  sposób  k o sz t p o sz u k iw a ń  je s t  
z n a cz n ie  zn iu iejszo tny  i n a w e t p ry w a tn i  w ła ­
śc ic ie le  z ie m sc y  m o g ą  p o zw o lić  sob ie  n a  p rz e ­
p ro w a d z a n ie  p o sz u k iw ń  ru d y  w  sw o ich  m a ­
j t k a c h .

Poiza lic z a e m i e k sp e d y c ja m i d la  b a d a ń  r u -  
3 y  w. S zw ec ji, inż . A k e rm a n  p rz e p ro w a d z a ł 
[także p< s z u k iw a n ia  w e  F ra n c j i ,  H isz p a n ii , 
A fry ce  i p a ń s tw a c h  b a łk a ń sk ic h . R ezu lta ty  
jpom yślne sw e j p ra c y  zaw dzięcza  on te m u , iż 
p c ą d  e le k try c z n y , w y s y ła n y  z  e lek tro d y , ro z -  
c ttoaz i s ię  w e  w sz y s tk ic h  k ie ru n k a c h . D zięk i 
n c w e j m e to d z ie  m o ż n a  d ó w n ież  ła tw o  o k re -  
Wjć po łożen ie , g łębokość, ro z m ia ry  i k ie ru n e k  
p o k ła d ó w  ru d y .

N a  zak o ń czen ie  w y w ia d u , p . "A keim au w y ­
ł a z i ł  p rze k o n an ie , iż  z ie m ia  szw ed zk a  z a w ie ra  
liczn e , n ie o d k ry te  jeszcze a  b o g a te  ? łoża m in e ­
ra ln e .

Interesająca książka 
o Lapończykach

S ta ra n ie m  In s ty tu tu  B io log icznego  w  U p sa ii 
w y d a n a  zo s ta ła  o s ta tn io  in te re s u ją c a  p ra c a  w  
ję z y k u  a n g ie lsk im  o L ap o ń c zy k a ch . D y re k to r  
I n s ty tu tu ,  p ro fe so r H. L u n d b o rg , p ro w a d z ił od  
sze reg u  la t  b a d a n ia  n a d  k o czo w n iczy m  szcze 
p em  L ap o ń czy k ó w , m ie sz k a ją c y c h  w  p ó łn o c ­
n e j  S zw ecji. R e z u lta ty  ty c h  b a d a ń  ze b ra n e  
z o s ta ły  o s ta to io  i ogłoszi« je p rzez  In s ty tu t .

Z d a n ie m  p ro f. L u n d b o rg a . lic zb a  L a p o ń c z y ­
k ów  zw ięk sza  około  20 p ro c e n t z je d n e j  g en e ­
ra c ji  n a  d ru g ą , p o m im a  n ieb ezp ieczn eg o  i r.i :-  
w ygo d n eg o  try b u  ży c ia , ja k i p ro w a d zą , i po* 
m im o  tego, iż  je d n a  p ią ta  dziec i u m ie ra  w  n ie ­
m ow lęc tw ie . In te re su  jącem  je s t, iż L a p o ń c z y ­
cy  w y k a z u ją  s to su n k o w o  n isk ą  śm ie rte ln o ść , 
co p rz y p isa ć  n a leż y  te m u , iż n ie  są  ta k  n a r a ­
żen i n a  różnego  ro d z a ju  in fek c je , ja k  lu d y  s ta ­
le o s iad łe  n a  jed n em  m ie jscu .

P ra c a  p ro f. L u n d b o rg a  w y w o ła ła  w ie lk ie  zd 
in te re so w a n ie  w śró d  b io lo g ó w -sp ec ja lis tó w . 
p rof, L u n d b o rg  zap o w ied z ia ł, iż z a m ie rz a  w y ­
dać  w n a jb liż sz y m  czasie  cjrugą część k s ią żk i, 
p ośw ięconą  re z u lta to m  b a d a ń  m e d y c z n o -b io -  
log icznym  n a d  L ap o ń c zy k a m i n a d  c h o ru b a tn i, 
ja k im  u le g a ją , lu z jż o w a n iu  ra s  itd.

—  W  L o n d y n ie  z m a r ł je d en  z n a jw ię k sz y c h  
m a g n a tó w  p ra so w y c h , s ir  C h a rle s  S ta rm e r , 
p o s ia d ac z  zgó rą  3 0 -tu  d z ien n ik ó w  i ty g o d n i­
ków

KUPON Nr. 3
«ko V. k on k u rsi 
rozrj w k ow ego

Z e  ś w i a t a  g a n g s t e r ó w . . . ,

m

(—) W  Ameryce dochodzi n ieraz do k rw aw ych rozpraw  pomiędzy bandam i przestępców . Na zdję­
ciu w idzim y w łaśnie dw a auta, noszące ślady w al ki, k tó rą  stoczyły *e sobą dwie bandy w C ansas

Ci ty.

Piaty enkurs rozrywkowy
(—) P o  kilkutygodniow ej p rzerw ie  prow adzim y 

dalrzy  konkurs rozryw kow y. W szystkich Czytel­
ników  i uczestników  poprzednich konkursów  za­
p raszali y  do w spółpracy. Za oryginalne, pomy­
słow e zadania, zaliczać będziemy autorom  pod­
czas .V K onkursu podw ójną liczbę pu ik tów , przy­
padającą za tra fne  rozw iązanie. P rzyznanie tej 
prem ji punktow ej zastrzegajłw  w yłącznie red a­
kcji, uzależniając je  od rodzaju ' zadania. Pozatem  
system  przyznaw ania punktów  4thą%loftic%-
ny, ja k  przy poprzednich konkursach. Każde zada­
nie będzie oznaczone pew ną ilością punktów  (je­
den, dwa, trzy), k tó rą  przyznam y za tra fne  roz­
w iązanie.

Term in nadsy łan ia rozw iązań  upływ a po 8-miu 
dniach tj. w e w torek następnego tygodnia. Pó­
źniej p rzesłane rozw iązania nfte będą uw7zględ- 
nione. K u jon  N r 3 należy dołączyć.

Za tra fne  rozw iązanie poniższych dwóch zadań, 
przyznam y łącznie u punkty, za sam ą K rzyżów kę- 
2 punkty,

2adanfe
K rzt tów K a

Zadanie N r  9
D op ełn lan k a

U łożył „F igaro" .

1. F  I I

2. F I

3. F I

4. F I

5. F I

n6. F 1

Znaczenie w irażów ': 1) ozdoba. 2) 3) B rak
4) ? 5) Zawód. 6) ?

Pozycje 2, 4 i C trzeba odgadnąć bez objaśnie­
nia.

N r. 10
sy lab ow a

Ul. „Szaradzista".

n  i  l a  i
I I l— | 4  | 5  |

6  17 1 1 ! 00 co o

i i  1 H I 112 | H i 13

14 1 115 b b b H i 16 H i 17__ 18

■ ■ I  19 H  - 20 H i
22 23 I H 1 H i 24 H i 25 26

27 1 z 8 ■ M 29 h b 30

31 | 32 ■ ■ 33

34 i l 35

36 r  i
(—) ,  Znaczenie w yrazów : Poziom o: 1) Rodzaj

lodzi, W) Lugudny w ietrzyk, 4) M iasto we W ło­
szech, ó) Miejsce gier i Zabaw tow arzyskich, 8) 
A riyslyczne upiększanie śpiewu. 11) Sale, 12) Imię 
męskie, 13) Rzeka w Niemczech, 14) Tłuszcz, 17) 
Olbrzym, 19) P isa rz  hinduski, 20) Laseczka ka­
pelm istrza, 22) Miejsce znane z w ojny Punickiej. 
25) K lątw a, 27) Część okrętu, 29) P ostać z mito-lo- 
g ji greckiej, 30) „T a“ w j. m artw ym , 31) N auka o 
chorobach skórnych, 33) Ruch obrotow y, 34) Zwie­
rzę, 35) Rzeka w  Rosji, 36) Słynny mówca. 

P ionow o: 1) Kamień szlachetny, 2) Zw itki pa­
pieru  do w łosów , 3) Filozof grecki, 5) M iasto w

 -050
STAN KONKURSU 

na podstaw ie nadesłanych rozw iązań ,-adań Nf. 
1—6 jest następujący (z uwzględnieniem punktów  
dodatkowych, przyznanych autorom  poszczegól­
nych zadań):

9 punktów : Szaradzista.

Jugosław ji, 6) Ciężkie więzienie, 7) Człowiek ziiie- 
w ieścialy, 8) P ieśń  relig ijna, 9) M iasto w Rosji 
10) W yłogi m undurów, 14) Tytuł, 15) M iasto w 
Japonji, 16) M iasto w e W łoszech, 18) Dochód auto 
rów sztui. scenicznych, 21) Uczony, k tó ry  tw orzył 
Misz.ue, 23) Żołnierz odłączający się od oddziału. 
24) U tw ór poetycki. 26) Zaświadczenie, 28) W ieść 
29) S tow arzyszenie studenckie w W ilnie, 32) Zdro 
b n iiłe  imię żeńskie, 33) Imię żeńskie, 35) Kolor w 
kartach-

Ki Zyżówkę sylabow ą rozw iązuje się podobnie 
jak zw ykłą, z tą  jedynie różnicą, ie  w  k ra tk i w pi­
suje się nic lite ry , lecz całe zgłoski (sylaby).

P o  6 punktów : B erta G artner, F r. Blaustein,
M aikow icz, S. W ietschner.

5 punktów7: Jan Abraham ei
'i punkty: F ela L angerów ra.
Po 3 punkty: FI- Ma. Z Zeiraer, Uharlle, Jackie.
P o  2 punkty: Dj, Kes.
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Walka z malaria

Ism ie je  n a  św iec ie  w iele  m ie jsco w o ści, w  
k tó ry c h  m a la r ja  s ta ła  się k lę sk ą , u n ie m o ż li-  
W ia j^ c ą  cz łow iekow i p o b y t w  n ic h , p o m im o  
's p rz y ja ją c y c h  w a ru n k ó w .
1 R oznosic ie lem  za razk ó w  m a la r j i  je s t k o m a r 
A n o p h e le s  i d la teg o  w a lk a  z m a la r ja  m ia ła  
'Zawsze S ą  celu zn iszczen ie  k o m a ra , a  p o zn a - 
iiie  jego  sposobu  ro z m n a ż a n ia  się, try b u  ży c ia  
'je s t p ie rw sz y m  w a ru n k ie m  sku teczności te j 
w a lk i  Z ależn ie  od  m ie jscow ości i w a iu n k ó w  
lo k a ln y ch  s to so w an o  ca ły  szereg  środków , dzię 
k i k tó ry m  u d a ło  się u w o ln ić  p ew n e  okolice 
C ałkiem  od  ty c h  k o m a ró w , b ą d ź  zn aczn ie  z re ­
du k o w ać  jego  liczbę.
1 K o m a r rozsadinik m a la r j i  je s t b a rd z o  podo- 
b ń y  do naszego  zw yk łego  k o m a ra , k tó reg o  b rzę  
czenie je s t  k aż d em u  deb rze  zn an e . Z achodzą 
ijed n ak  i duże różn ice, k tó re  p o z w a la ją  go p o ­
zn a ć  po  jego  w y g ląd z ie  ze w n ę trzn y m . P rz e -  
:Je w sz y s tk ie m  nóżk i jego  są  zn aczn ie  dłuższe, 
an iże li k o m a ra  zw yk łego  i są  p ra w ie  d w a  r a ­
zy d łuższe od  całego c ia ła . M acki jego  są  ró w - 
;n ież b a rd z o  d ług ie , p ra w ie  te j sa m e j d ługośc i 
'co  i Myjek, w ów czas gdy  u k o m a fa  zw yk łego  
są  one cz te ry  raz y  k ró tsze . N a jb a rd z ie j w szak  

,że rz u c a ją c ą  się w  oczy o sob liw ością  k o m a ra  
A n o p h eles  je s t  sposób  lo k o w a n ia  się. W ów czas 
b o w iem , gdy  k o m a r  zw y k ły  siedzi na m u rze  
lu b  n a  szk le p ra w ie  sp łaszczony , k o m a r  m a -  
la ry jn y  z a jm u je  p o zy c ję  p ra w ie  p ro s to p a d łą  

,do  p o w ie rz ch n i, n a  k tó re j siedzi.
' O b se rw ac je  n a d  życ iem  k o m a ra  u s ta liły , że 
'j a j k a  sk ła d a  n a  p o w ie rz ch n i s to jąc y ch  b ło t­
n is ty c h  w ód, a w ytężone z m c h  la rw y , s t a ­
n o w iąc e  u lu b io n y  p o k a rm  ry b , ż y ją  ja k iś  czas 
w  w odzie  i d o p ie ro  z la rw  w y ch o d z i s fo rm o ­
w a n y  ow ad.

K o m ar A nopheles rza d k o  k ą s a  cz ło w iek a  n a  
o tw a r łe m  p o w ie trzu , n ie  czyn i też tego  w e 
dn ie , zw y k le  w  nocy, podczas sn u  i p ra w ie  
zaw sze w  m ie sz k an iu , gdzie w e d n ie  k ry je  
się  w  zac iem n io n y ch  k ą ta c h  —  p o d  m e b la m i, 
w  ro g ach  śc ian  itp . A by się za tem  u s ti zec 
p rze d  u k ąszen iem , w  m ie jsco w o śc iach  m a la -  
ry cz n y ch  d rzw i i o k n a  p o w in n y  b y ć  za s ło n ię ­
te  s ia tk ą  o ty le  gęstą , ab y  k o m a r  n ie  m ógł s;ę

d o stać  do m ieszk an ia .
W a lk a  z k o m a re m  po legać w in n a  w ła śc i­

w ie  n a  s to so w a n iu  śro d k ó w , u tru d n ia ją c y c h  
lu b  ca łk ie m  u n ie m o ż liw ia ją c y c h  k o m a ro w i 
ro zm n a ża n ie  się. Z au w ażo n o  m iędzy  in n em i, 
że ta m  gdzie p o w ie rz c h n ia  w o d y  je s t p o k ry ta  
z n a n ą  p o w szech n ie  t. zw. rzęsą , k o m a ry  g iną , 
p ra w d o p o d o b n ie  d la tego , że rzęsa  ro zm n a ża  
się n ie s ły c h a n ie  szybko, p o k ry w a  p o w ie rz c h ­
n ię  w o d y  gęs tym  kożuchem , pod k tó ry m  d la  
b ra k u  p o w ie trz a  i s łońca  la rw y  k o m a ra  g in ą  
ca łkow ic ie , b ąd ź  z ja je k  się n ie  w y lęg a ją .

T am , gdzie to  je s t m ożliw e s to su ją  o su sz a ­
n ie  b ło t i trzę saw isk  ze s to jąc ą  w odą, s k u t­
k ie m  czego la rw y  g in ą  p ozbaw ione  n ie zb ę d ­
nego  d la n ich  życ ia  śro d o w isk a . N ie w szędzie 
b y ło  tc  w szakże m ożliw e, a w  w ie lu  w y p a d ­
k ac h  ła tw ie jsz y m  i ta ń sz y m  ś ro d k iem  o k a ­
zała się zw y k ła  n a f ta , n a d e r  często s to so ­
w an a , zw łaszcza w  A m eryce P ó łn o cn e j, p rz y -  
czem  pói k ilo  n a f ty  w y s ta rc z a ło  n a  p o k ry c ie  
250 stóp  kw . c ie n iu tk ą  w a rs tw ą , pod k tó rą  
w szy s tk ie  la rw y  w y g in ę ły  w  c iągu  dw óch 
d n i, p o n ad to  sam ice  n ie  sk ła d a ją  j a j  w ty ch  
m ie jscach .

Ale i ten środek  n iezaw sze  je s t m o ż liw y  do 
za s to so w an ia . C hcdzi o to, np . w  L o m b a rd ji , 
w e W łoszech  n a jb a rd z ie j m a la ry cz n e  m ie j­
scow ości są  z a raze m  z n a k o m ity m  te re n em  
d la  p la n ta c y j ry żo w y ch , w obec czego n ie  m o ­
gą b y ć  an i osuszone, an i te m b a rd z ie j p o le w a ­
ne n a f tą . W  ty m  w y p a d k u  za s to so w an o  in n y  
środek . J a k  ju ż  n a d m ie n io n o  w y że j, la rw y  k o ­
m a ra  są u lu b io n y m  p o k arm em  ry b , ż y jąc y ch  
w  b ło tn is ty c h  w o d ach , ja k  lin y , k a ra s ie , p ew ­
n e  o d m ia n y  k a rp ia . P la n ta c je  ry żu  w  p rz e r ­
w ach  m iędzy  je d n y m  a d ru g im  zb io rem  z a le ­
w a n o  w odą, p u szczan o  m ło d y  za ry b ek  p o w y ż­
szy ch  ry h , po  p e w n y m  zaś czas ie  w odę sp u sz ­
czano , ry b y  w y ła w ia n o  i u p ra w ia n o  ryż . O k a­
zało  się. żc ten  o s ta tn i sposób  je s t b o d a j n a j ­
p ra k ty c z n ie js z y , p o n iew aż  poea zn iszczen iem  
la rw  k o m a ra  p rzez  ry b y  oti zy m y w a n o  d o d a t­
kow y ' d o ch ó d  z ry b , a n ad e w sz y s tk o  u ro d z a j 
ry żu  b y ł da lek o  lepszy  i p lon  b y ł o 500—600 
kg. w ięk szy  z h e k ta ra , an iże li z pól zw y k ły ch .

C d p c w ie d z i  re d a k c ji
(:) N. N- 15 LIPIEC: Pobyt w Zakopanem w ska­

zany, ale unikać należy w ycieczek w  góry. W ka 
źdym raz ie  lepsze Zakopane, niż Krynica.

5TALA CZYTELNICZKA, LAT 22: 1) 12) Na.le- 
piej, bo bez śladu, usuWe to P a n i lekare-kosm etrk 
pnzy pomocy' elektrolizy lub diaterm ii. W szyst­
kie inne środki chemiczne pomagają tylko na prze 
ciąg kilku dni, a w zy tem  niszczą cerę. 3) Po ka- 
żdem umyciu rąk i nóg trzeba natrzeć  skórę 
brym  kremem. 4) Jeść dużo pokarmów mąconych 
słodkich i tłustych: kilka godzin dziennie ieżeć
Srodka. któryby pozwolił aa przytycie w -górne: 
części ciała tylko, medycyna nie zna.

RATUNKU: 1) Może rozpoznać z dużą dozą P: 
wdopodobleństwa. Oprócz tego istnieie próba poiega 
Jąca na badaniu moczu, która daje pewność ab 
solutną. 2) Naipóźniei do końca drugiego miesiąca
3) Nie mamy tu miejsca nr opisywanie: to uależy 
do lekaza. 4) Nie jest niebezpieczny: bolesność
nieznaczna. 5) Najwyżej 1—2 dni. 6) Sarn.

DZIEWCZĘ CZARNOWŁOSE: Na odległość
trudno cokolwiek radzić: jedynie lekarz jieuro-ioc 
mógłby tu może pomóc, a 'e  tytko po J,okładp?:r 
zaznajomieniu się ze stanem Pan:.

22-LFTNIA: U Tylko dobry krem. n|t w:ęCe
2) Obcisłe pończochy gumowe. 3) Kąpiele nic tu 
nie pomogą. 4) I ow szem ; można .e zupełnie usu­

nąć za pomocą wsitrŁyk‘wań do żylaków odpowie 
dnich środków.

REFUA TOWA. JASl O: Bez zbadania nie mo­
żna sobie wyrobić zdani3 o naturze tego bólu

§ PRZEMYŚL 555: Rada na tc jesr tylko jedna: 
uregulow ać życie płciowe Przez małżeństwo. L)o 
tego czasu [Tzeba unikać drażniącej lektury i w ido 
w isk kinowych, upraw iać dfJźo sportów , pracy fi­
zycznej, no i pozatem potrzebna jest odrobina — 
sffhejj wolj.

ZOPPOTY 33: W obec wilgotnego lata — nie ra­
dzimy.

WDZIĘCZNA: P rzyczyn  może być bardzo w ie­
le- tak. ż.e bez zbadania przez glnekuioea t-udno 
sobie o tem wyrobić zdanie.

25-LETN1 BRUNET: 1) i 2): Nacierać skórę gło­
w y codziennie spirytusem salicylowym: myć gło­
wę i w łosy raz na 2 tygodnie, najlepiej mydłem 
siarczanym . 3) P rz y  wcieraniu spirytusu ustąpi tak 
że Swiąd. który jest jednym z objawów tow arzy­
szących tej chorobie skóry. 4) Przeciw nie: chodzi- 
nie z odkryta glo-w ą w  cząste pogody jest bardzo pc 
zadane. 5) I owszem. lampa kw arcow a stanowi je­
den z najskuteczniejszych środków leczniczych. — 
6) Skłonność do tej choroby skórnej jest dziedzi­
czna. 7) Jets to tylko przesąd, nie mający żad n e? ' 
uzasadnienia.

ANTIKLNO: P reparat ten nie jest jeszcze — o 
ile nam wiadomo — dopuszczony do handlu, ponie­
w aż znajdzie się dopiero w trakcie prób. W  każdym 
raz ie  w Polsce ni© iest do nabycia. Bliższych infor 
macyi zasięgnąć by trzeba w aptekach norweskich, 
prizyczem niewiadom o, czy w ładze polskie dozw o­
liłyby na import środka, jeszcze n iew yprólow a* 
nego.

SAMOBÓJCA IN SPE: Nic trzeba nigdy przesa­
dzać i przejaskrawiać. Sytuacja ogólna ludzka, nie 
tylko Pana, jes-t dzjś niewesołą, ale z  tego nie na- 

j lży wysnuwać wniosku, że zaw sze tak będzie. Je- 
! dyna rada, to — na^zem zdaniem — konsultacja 
i dobrego, w y traw nego  neurologa, kitóry napewno 
I wybawi Pana z  tej przejściowej depresji. Nie trze- 
j ba tracić nadziei. — Co do „anilieno-toksyny" — 

to odpowiedzi udzieliliśmy wyżej na podobne Łapy 
tanie.

X 27: 1) Proszę się zastosow ać do rad, udzielo­
nych w yżei „25-ietmiemu brunetowi". —  2) Kilka 
razy dziennie pudrować ręce obficie pudrem z tan* 
noformem (za receptą lekarską).

ABONENT EMZET: P a trz  w yżej pod ..Ainiir-
jceno".

BLANKA: 1) Najlepiej zupełnie bez śladu usu* 
nie ją Pani kosmetyk przy pomocy elekitiolizy — 
wtzgilędtiie diatermii. — 2) Olejkiem migdałowym
a?bo poproś tu dobrą, am erykańską waselina.

JBHUDA: l), 2) i 3): Obiawy iedmego i drugiego 
cierpienia są takie same, różnica leży tylko w przy 
czynie wywołującej. Jeśli przyczyna iesit stan ner­
w ow y  pacjenta, to mówimy wtedy o „neu tfdp rm i- 
tjs“. — 4) Spożywanie scli kuchennej powoduje za­
trzym anie większej ilości wody w orgarćźm it, ct> 
odbija się naturaln ie n iekorzystn ie w e wzmożone! 
tusey . — 5) Inijekoje te m aia przedewstżyswoiem ko 
rzystnie działać w przebiegu chorób płuc: ponadto 
także w chorobach kirwi. — 6) Zażyw anie wym aga 
tyliko dłuższego czasu; efekt mniej $  ięcel ten sam. 
— 7) Między inne mi także dla zastąpienia soli bia- 
cjffcnej w potraw ach. — 8) To zależy od stajni ©ho 
tego i uznania lekarza ordynującego. — 9) Wzma­
ga nądkwasotę żołądka.

S. Z. ZABŁOCIE: Nie przypuszczam y, iżby dole­
gliw ości te stały w  związku z  p tzebytem  zapale­
niem cpłucnej; 'cdnakowoż pewnej odpowiedzi o* 
dzielić można tylko po dokładnerrf zbadaniu, n ie  na 
odległość.

(Reszta odpowiedzi w  następnym tygodnia.)

W ciągu miesiąca llpca prosimy NU; nadsyłać za ­
pytań do „Lekarza Domowego", gdyż nasz refe­
rent lekarski wyjechał na urlop ] wraca dopiero z  
początkiem sierpnia. RFD

OGŁOSZENIE Nińiej- 
szem ogłasza się wsku 
tek pcćecentó Sądu O- 
kręgowego w R zeszo­
wie likwidację firmy 
„Tow. Oszczędności i 
K redytowe" w Żotyni. 
sto w . zareiestr. z ogr. 
pu.-ęką oraz filii tegoż w 
Kańczudze, i w zyw a s e 
wierzyciela- bv zgłosjij 
swe pretensje w ciągu 
roku na rece likwidato­
ra Ka.imana Kiinśtlera 
w Kańczudze- Za Tow- 
Oszcz- i Kred. w Żoiyn 
oraz filie w Kańczudze 
w  likwidacji: — Kalmar 
Kiinstier. likwidator.

3097kr

ENERGICZNE l INTELI­
GENTNE OSOBY Zape­
wniony byt do 1000 zł. 
miesięcznie. InformacyJ 
udz5ela T-\vo Bankowe 
w Grodnie przy ul. Hno- 
vera 9. 3049
SZCZAWNICA-  Lr J6 
zeł Schreiber ordynuj*, 
jak daw n e)- Własne r.° 
woczesnę inhalatorium. 
W łasny gabinet elektro 
terapii. Skuteczne 'ecze 
nie astmy i kacarow 
dróg oddechowych.
_  NAJNOWSZE rasony 

staniczków, biusfnfków 
kombinaeyj szuje Feld- 

blumowa. Kraków Se­
bastiana 32/20. 16l3g

Rozp owszech niąjcie
„NOWY DZIFNNIK"



Sfr. lOu „NOWY DZIENNIiv“ w^rek" TT- VII. 1933-     r Nr. 188

PRZEGLĄD SPORTOWY
P od  redakcję D ra H enryka Lesera

„Sport może i powinien być dobrem po- 
miechnem i wszystkim dobrym sługą"

iKona p ik . ftiliń sk iejio  n a  fu b ileus2u  „Czarnych* w e  Lwuwie
Z o k az ji 3 0 -le ln ieg o  ju b ile u sz u  „C za rn y c h "  

lw o w sk ic h  w y g ło s ił d y re k to r  P U W F - u  o łk . 
K iliń sk i n a s tę p u ją c e  p rze m ó w ien ie , p e łn e  s łu ­
sznych  i tr a fn y c h  m y ś li:

„ T rzy d z ie s to le tn i ju b ile u sz  p ra c y  cz ło w iek a  
zasłużonego , to sym fcw ija w sp o m n ie ń  p rz e ­
p la ta n y c h  li ty c z n ie  sm ę tn ą  n u tą  n ad z ie i, że 
cło k re su  jeszcze d a lek o  —  z p o m p a ty c z n y m  
f in a łe m  życzeń  d a lszy c h  o w o cn y ch  la t  d la  d o ­
b r a  s p ra w y  i c h w a ły  je d n o s tk i. A g d y  w ez b ra  
n e  w zru sze n ie m  u czu c ia  w ró c ą  w  n o rm a ln e  
k o iy to , g u b ią c  się  w  o rce d n ia  p o p rze d n ieg o  
n a  g iu z y  św ieżego  ju b ile u sz u , n a sz  ju b i la t  w  
b la s k u  i za szczy tach  w k ra c z a  u ro c z y śc ie  n a  
.k o tu rn .

T rz y d z ie s to le tn i ju b ile u sz  k lu n u  sp o r to w e ­
go, to  n a d e w sz y ctk o  św ia d e c tw o  p ra w d z ie  od 
w ieczn e j a  kon iecznośc i h a rm o n j i  d u c h a  lu d z  
k ieg o  z c ia łem , p ra w d z ie  — p rz e d  k tó rą  u k o ­
rzy ć  s ię  m u s i n ie je d e n  n ie w ie rn y  T om asz, gdy  
p rzy g n ie c io n y  b rz e m ie n ie m  c h e r la c tw a  fizycz 
ń eg o  p a trz y  n a  d e filad ę  w ieczn ie  m ło d y c h , r a ­
d o śc ią  i tę ży z n ą  z b ro jn y c h  spo rtow ców . T a k i 
ju b ila t  n ic  s ia n a  d o s to jn ie  w s łu c h a n y  w  w ła ­
s n y  p o e m a t ży c ia , w yc ta ro w a n y  m u  p rze z  i n ­
n y c h , lecz w a lczy  z  so b ą  i in n y m i, a  d ru g ic h  
j a k  n a jle p s z y  g o sp o d a rz  n a  p ię k n e  wido%visko 
z a p ra sz a . I ta k im  będz ie  zaw sze , choć m u  la l  
n ie  w ied z ie ć  ile  p rzy b ęd zie . A  g d y  d m  ju b iie u  
tz o w e  m in ą ,  m u  p ra w o  i m oże m e iy lk o  n ie  scho  
Sizić z p o la , a le  sa m e m u  sobie n o w y , w sp a n ia l 
mzy trw a łe m  o d m ło d z en iem  g o to w ać  ju b ileu sz .

Z a p ro sz o n y  p rzez  -zarząd C z a rn y c h  ja k o  
p rz e d s ta w ic ie l c e n tra ln e j w ła d z y  pańsTwowej 
w y c h o w a n ia  fizycznego , n ie  z a m ie rz a m  p o d - 
■ ypyw ać k a d z id ła  do  C z a rn y ch . W  m y ś la c h  
m o ic n  d o k o n u ję  ż a ru  rz e te ln ie  zasłużo lnych  
w y ra z ó w  u z n a n ia , cen n eg o  b o d ź c a  do  p ra c y  
d la  su m ie n n n e g o  p rz e g lą d u  w sz y s tk ic h  n a -  
t& ić i zw y c ięs tw , w szy stk ich ’ tru d ó w , z m a r t-

N ajw ieksząi s e n s a c ją  s p o r to w ą  P a le s ty n y  
b y ł o s ta tn io  f in a ł  p iłk a r s k i  o p u h a r  P a le s ty ń ­
sk ie g o  Z w ią z k u  P iłk i  N ożne j, u fu n d o w a n y  
W r . 1924-ym . Z a w o d y  ro zg ry w a m  s ą  sy s te ­
m e m  o lim p ijsk im .

ż y d z i  i  A ra b o w ie  d o  /o k u  1929-go n ie  o d ­
g ry w a li w ięk sze j ro li ze w zg lę d u  n a  w y so k ą  
k la sę  re p re z e n to w a n ą  p rzez  g a rn iz o n  a n i e l ­
sk i. D o p ie ro  w  r. 1929-ym  zaczęły  o d g ry w a ć  
w ię k sz ą  ro lę. W  ty m  ro k u  doch o d zą  do f in a łu  
H a sm o n e a  (J e ro z o lim a )  —  H ap o e l (T e l-A w iw )  
P rz ez  d w a  la ta  n a s tę p n e  p o sia d ac ze m  p u h a r u  
b y ła  M ak ab i (T e l-A w iw ) .

W  ro k u  zesz ły m  w  f in a ło w y c h  ro z g ry w k a c h  
p o m ię d zy  H ap o e lem  a  p o lic ją  a n g ie lsk ą  d o ­
sz ło  do  sk a n d a lu . D ru ż y n a  ro b o tn ic z a  m a ją c  i 
p rze w a g ę  p ro w a d z iła  ju ż  1:0, a le  p o tem  n ie  
m ogąc się  pogodzić z z a rz ą d z e n ie m  sędziego  | 
zesz ła  z b o isk a ; w ó w czas m ecz  zo s ta ł p rz e r ­
w a n y  i p o lic ja n c i a n g ie lscy  zd o b y li w . a  i 
p u h a r .
' W a lk a  o p u h a r  w  ro k u  b ie żą cy m  b y ła  z a ­
ż a r ta  ze w zględu  n a  to , iż doszli do  f in a łu  
'd w a j w iec zn i ry w a le  H ap o e l i M aknbi z T e l-  
A w iw uu C a ła  P a le s ty n a  z w ie lk ie m  z a in te re ­
so w a n ie m  o czek iw a ła  w y n ik u . Mecz z o s ta ł w y  
zn aczony n a  n e u tra ln e m  b o isk u  w  P e ta c h  T ik  
w®» m iejscow ośc i o d d a lo n e j od T e l-A w iw u  12

w ie ń  i p o rażek , k tó ry c h  3 0 -le tn i c iąg  ży c ia  
n ie  sk ą p ił  k lu b o w i. P a tr z ą c  n a  .tegui w y b o ro w e 
go i w y tra w n e g o  żo łn ie rz a  k u l tu r y  fizy czn e j, 
m a sze ru jąc eg o  n ie  n a .k w a te rę ,  n ie  n a  spoczy ­
nek , lecz d a le j do  w a lk i, ro zw aż am  szan se  j e ­
go zw y c ięs tw a .

W y e k w ip o w a n y  i te ch n ic zn ie  u z b ro jo n y  
w ca le  d o s ta tn io , dość  s iln y  i z w a rty , w y trw a ły  
i w y tre n o w a n y , n ie  m ia ł z w y c z a ju  n ig d y  r e j-  
le ro w a ć  p rz e d  n ie b ez p iec ze ń stw em , w  m ło d y  
n a ry b e k  zaso b n y  —  iść  p o w in ie n  i m oże ś in ia  
ło  iś<! n ap rz ó d , tern śm ie le j, że go p o z n a je  i 
b a d a  i p rz e m y ś liw a  n a d  u d e rz e n ie m  w  s ła b ą  
jego  s tro n ę . W ie , że zw yc ięża ł i p rz e trw a ł m ęż 
n ie  p rzeszk o d y  z u s to s u n k o w a n ia  s ię  sp o łe ­
cz eń s tw a  do s p o r tu  w y n ik łe . W ie , że r a c jo n a l­
n o śc ią , czystośc ią  i e ty k ą  sp o rtu , w y rą b y w a ło  
m u  się  p ra w o  o b y w a te lsk ie  w  P o lsce , w ie  i ro  
zum ie , że sp o r t m oże b y ć  i p o w in ie n  b y ć  d o ­
b re m  p o w szech n em  i w sz y s tk im  a o b iy m  s łu ­
gą. C zu je , że z a c h w ia n a  m o ra ln o ść  sp o r to w c a -  
so lis ty  u z d ro w io n a  b y ć  m oże i m u s i li ty lk o  
p rzez  p o w ró t w sz y s tk ic h  do je d n e j, n ie o d ­
m ie n n e j, ry c e rsk ie j m o ra ln o śc i sz a re j m a sy  
spo rtow ców . N ie  u l a  p o w o d zen iu , g d y  choć 
je d en  ocho tn ik  sz u k a  o d w ro tu  n ie  z n a jd u ją c  
d la  s ieb ie  w daściw ego m ie jsc a . Idzie do  p rz e -  
c iw u d e rz e m a  n a  ty c h , co n ig d y  n ie  b ęd ą c  z 
n a m i znów  p rz e c :w  n a m  rękę m e o p a ti zną 
podnoszą, w y z y sk u ją c  p ew n e  z a tra c e n ie  się  
m o ra ln e  n a d m ie rn ie  p rą c y c h  n a p rz ó d  ła tw ie j -  
szem i dziś  ja k  o n g iś  su k c esa m i. Id z ie  w reszc ie  
w esp rzeć  oddzia ły  p io n ie ra  s p o r tu  —  s ła w n e ­
go ż o łn ie rz a  L w o w a , z m ie rz a ją c  d o  u p o rz ą d ­
k o w a n ia  o p in ji  sz e ro k ich  m a s  o  spo rc ie . N iech  
że  w ięc m a s z e iu je  d a le j  i  w a lc zy  ro z w aż n ie  i 
k o n se k w e n tn ie , b y  n o w y  ju b ile u sz  n ie  z a s ia ł 
go  p o s iw ia ły m  i zg a rb io n y m , lecz jeszcze m ło ­
d ym , ro k u ją c y m  n ie u s ta n n e  n a d z ie je , a m b it­
n y m  m ło d z ień cem . Ju b ila to w i sp o rto w e  C ześć!"

k ilom etrów .
M ecz te n  zak o ń czy ł s ię  z w y c ię s tw em  M a k a ­

b i w  s to s u n k u  1:0 (0 :0). G ra  b y ła  o s tr a  i sz y b ­
ie a. P o k o n a n i ro b o tn ic y  Dyli lep si te c h n ic z n ie  
i ta k ty c z n e  o d  M ak ab i. G ra  H a p o e lu  szczegól­
n ie  b ra m k a rz a  B e rg e ra  n ao g ó ł le p ie j s ię  p o d o ­
b a ła . Z w y c ię sk a  b r a m k a  p a d ła  d o p ie ro  w  88 
m in u c ie  z so low ego  b ie g u  śro d k o w eg o  n a p a s t  
n ik a  M akab i. P rz e d s ta w ic ie l P a le s ty ń sk ie g o  
Z. P . N. w ręcza  k a p i ta n o w i d ru ż y n y  M akab i 
p u h a r  j  g racze  p rz y  a k o m p a n ja m e n c ie  o k la s ­
k ó w  p u b liczn o śc i sch o d zą  z b o isk a .

• * *
W d a lsz y m  c ią g u  do  P a le s ty n y  p rz y je ż d ż a ­

ją  w y b itn i sp o rto w cy  ży d o w scy  z N iem iec  w o  
bec ru g ó w  s to so w a n y c h  p rzez  rz ą d  H itle ra  w  
s to su n k u  do  Ż ydów .

O s ta tn io  p rz y b y ła  do  n aszeg o  k r a ju  d ru ż y ­
n a  p i łk a r s k a  b e r l iń s k ie j  B a r-K o c h b y , k tó re j 
w iększość  graczy  w s tą p iło  do  H ap o e lu , re sz ta  
zaś d o  M akab i.

G racze b e r liń sc y  z n a n i s ą  n a  ż y d o w sk :m  
ry n k u  p iłk a r s k im  ze  zw y c ięs tw  n a  Ig rz y sk a c h  
M ak ab i w  A n tw e rp ji  w  1930 r.. gdzie  zd o b y li 
w  p iłk a rs tw ie  p ierw sze m ie jsce . W ogólc sp o r t 
p a le s ty ń sk i n a  w szy tk ieb  f ro n ta c h  w zm a c n ia  
się  w obec p rz y b y w a n ia  z całego  ś w ia ta  zn a­
n y c h  ży d o w sk ich  spo rtow ców .

ROZMAITOŚCI SPORTOWE.

Sportowcy extra-klasy, czyli liga 
extra-zarobków

J u le s  L ad o u m eg u e , n a jle p s z y  b iegacz, ja k ie 1 
go k ie d y k o lw ie k  w y d a ła  F ra n c ja ,  n ie  m o ż e ' 
się  pogodzić  z  u t r a t ą  p ra w  a m a to rsk ic h , a  V 
d ru g ie j stroiny mie z a m ie rz a  rez y g n o w a ć  n a  
p rzy sz ło ść  z u t r a ty  d a w n y c h  n ie leg a ln y ch ’ z a -  
robków . 1# I

M n ie jw ięce j p rz e d  ro k iem , a  w ięc  z m a z  po| 
sw o je j d y sk w a lif ik a c ji ,  z a to ży ł L aaoum eguer 
k lu b  le k k o a tle ty c z n y  sw ego  m ien ia , d a  k tó re ­
go zd o ła ł śc iąg n ą ć  k ilk u  w y b itn y c h  z a w o d n i­
k ó w  fra n c u sk ic h . O rg a n iz o w a n e  w ^póL /em i 
s iła m i im p re z y  n ie  w z b u d z iły  sp e c ja ln e g o  z a ­
in te re so w a n ia , n a ra z iły  n a to m ia s t  cz ło n k ó w  
k lu b u  (m ię d zy  k tó ry m i z n a la z ł się  św ie tn y  
skoczek P h ilip p o n  i r e k o rd z is ta  F r a n c j i  n a  
łOO m tr . —  M ou lm es) n a  p o d z ie len ie  sm u tn e ­
go lo su  L adoium egue‘a, gdyż  Z w iąz ek  f ra n c u  
sk i w sz y s tk ic h  „ h u r te m "  zd y sk w a lif ik o w a ł.

A m b itn y  L ad o u m eg u e  n ie  z re zy g n o w ał j e ­
d n a k  ze sw y c h  p ia n ó w  i p ra g n ą ł  n a w e t w c ią  
g n ąć  w  o rb itę  sw y c h  in te re só w  N m m ie g o  i 
P e tk ie w icz a . O b a j ci b iegacze , k tó rz y  s ta n o -  
w ićb y  m o g li n a p ra w d ę  c ie k a w ą  ry w a liz a c ję  
d la  L adoium egue‘a, o p a r li s ię  je d n a k  jeg o  p ro ­
po zyc jom . P e tk ie w ic z  je szcze do n ie d a w n a  
m ia ł n a d z ie ję  u zy sk ać  re k w a lif ik a c ję , a  N u r-  
m i z a c h o w a ł n a d a l  w  sw o je j o jczy źn ie  p r a w a  
a m a to rsk ie .

O becn ie  w y s tą p ił  L d o u m e g u e  n a  ła m a c h  
f ra n c u sk ie j p ra s y  sp o r to w e j z  trz e c ią  k o n c e p ­
cją . W y s u w a  on  m ia n o w ic ie  p ro je k t  u tw o rz e ­
n ia  sp e c ja ln e j „ lig i e a ttra -k la sy  le k k o a tle ty c z  
n e j“, k tó re j cz ło n k o w ie  m ie lib y  p ra w o  p o b ie ­
r a n ia  w y ższy ch  „o d szk o d o w ań "  za s ta r ty  z a ­
g ran ic zn e , n ie  tra c ą c  ró w n o c ze śn ie  sw o ich  
p ra w  a m a to rsk ic h .

P ro je k t  ta k i  iiie  m oże liczyć n a  ja k ie ­
k o lw ie k  p o p a rc ie . Z d a je  się  ró w n ież  w ą tp l i -  
w em , czy  k tó ry  z b a rd z ie j  z n a n y c h  b ieg aczy  
zgo d z iłb y  się  n a  ta k ą  k o m b in a c ję . Ju le *  L a ­
d o u m e g u e  o d czu ł p rze c ie ż  n a j le p ie j  n a  w ła ­
sn e j skó rze , że  d o p ó k i w  o p in ji  p u b lic z n e j u -  
ch o d z ił z a  „czystego  sp o rto w c a "  i „ n a ro d o w e ­
go b o n a te ra " ,  z a ra b ia ł.. .  z n a c z n ie  w ięce j, niżj 
w  o f ic ja ln e j  ro li zaw o d o w ca . I ta k  je s t  w szę ­
d z ie  n a  św iecie ...

Przed upofkairiem o mistrzostwo tonser- 
skle świata Baer—Camera

§ Zw ycięstw o C arnery  nad  Sharkeyem  stanow i 
W abwin. obecnej najw iększą sensacj „■ św iata sj>o t -  
tow ełio. C am era na spotkań-U. tem nie J p f r i ł  led- 
nałf-iwoż uobrego interesu , frekw encja pub'jczuo- 
ści była bowiem  wyjatjkow'0 s ia ta , a dochód C ar- 
n e ry  minimalny. W  dodatku kasa  ty ła  z  góry  za - 
sekwesfcrowaną z tytułu nairozm aitsaych zobow ią­
zań i kosztów procesow y cii C arnery .

Bezpośrednio po zw ycięstw ie C arnery  w yzw ól 
ko B aer n a  m ecz o m istrzostwo św iata. Spotkani? 
to niezaw odnie w  niedalekiej przyszłości dojdzie 
do smutku. Obok strony  sportow ej wieflLą rolę ode- 
gia tu moment finansowy, ogólnie w&jjk się z xe- 
kondowemi w pływ am i kasow em i z racji tego spot­
kania.

C iekaw e i tendencyjne byto stanowisko calei 
p raw ie prasy  codziennej i sportow ej, która po me- 
cizu Sharkey—C arnera oglosiila Carnarę m istrzem  
św iata, chociaż pow szechnie ty ło  wiadoirem . że 
zwycięzca Scam elinza —  Baer musi dojść do raz- 
grywiku o ty tu ł m istrza świata-

§ REWANŻOWE SPOTKANIE MIĘDZY SCHME- 
L1NGEM I BAERE M zostało  ustalone n& r - 1934. ^
luty. Nie ustalono ratomlast mieisca spotkania 
Schmeljng chciałby się bić w  Mianu, aa*1 wolałby 
San I rancijco.

Wiadomości sportowe z Palestyny
Makkabi Tel Awiw zdobywa Puhar P^lesty n y  —  Bar Kocbba Berlin w  T eł Awiw.
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Sytuacja tabelaryczna ligi niezmieniona
W e^oraisze m ecze ligowe przyniosły trzy nie- 

.sjiodziamki. nie zm ieniając mimo to sytuacji tabe­
larycznej, zmieniła się tylko nieco konstelacja i 
seanse w  decydujących ostatnich dziesiątych me­
czach. Niespodzjcwancrn byfo gładkie zw ycięstw o 
Cracovii nad Ruchem 2:0. W ysokie zw ycięstw o Le- 
jfl nad ŁKS-em w mieście kominów 4:0 jest 
'wielką sensacją, niem niej rem is Pogoni z W arsza­
w ianką i ; i  w Wairstzawie. Kto wie, jaki byłby re- 
ajmltat zaw odów  Podgórze—G arbarnia, gdyby mecz 
ten  odbył się norm alnie do końca.
• O racovia zrów nała się w praw dzie z Rui-hem pun 
Iktowo, ale Ruch ma jeszcze jedną grę i lepszy 
nieco stosunek hram ek. W każdym razie obie tc 
IdWuiżymy maią miejsce zapew nione w  pierw szej 
.trójc. Natomiast w ałka o trzecie  miejsce toczy się 
tlfcJa' między W isłą i G arbarnią. Szanse ma tu wię 
k rze  Wfcła w  rew anżu z Podgórzem , niż G arbar­
n ia  w  rew anżu z Kuchem. Gdy obie drużyny  zwy 
ciężr, W isła ma trzecie miejsce z powodu lepsze­
g o  stosunku bramek. G arbarnia ma tylko w tedy 
'szanse', gdy sama zw ycięży, a Wls}a przegra, co 
jest wątpliwe, ale możliwe Kwestia tego Uzecie* 
,go miejsca jest raczę, spraw ą finansową, niż sporto 
iwąs, bo dochodowemi będą w łaśn ie mecze pierw - 
sizycłt trójek obu grup.
1 W  grupie wschodniej w szystkie drużyny maią 
jeszcze ieden m ecz do rozegrania. Pew ne dw_a 
pierw sze miejsca należą do Pogoni i Legji. któ"e 
będą wialczyły o prym at grupowy, niem ający zre­
sz tą  żadnego znaczenia w e walce finałowej je­
siennej o ty tu ł m istrza ligowego. O trzecie miejsce 
j\wa*ezą ŁKS z Czarnymi, p rzy  równych punktach, 
'ale seanse ma tu i W arszaw ianka na w ypadek swe 
go zw ycięstw a, a Męski obu konkurentów . Także 
rem is w szystkich tych trzech zespołów może za­
decydować o uplasowaniu się ostatecznem  w tabe".

(hl)

LIEBLING ZWYCIĘŻA T\RŁOWSKIFGO 
Medz tenisowy AZS—CracovIa 4:3 pkt.

Ubiegłej soboty i niedzieli odmył się m  kortach 
w  parku kakowskim  międizykliubowy mecz teniso­
wy o mistrzostwo Polski między AZS-em a Craco- 
vią, zakończony w ygraną AZS-u 4:3 pkt. Naicie- 
kaw szem  było sjfctkanie Lieblinga z 6-tą rakieta 
Polski i mistrzem K rakow a Tarłowskjm. które nie

spodziewanie w ygrał Liebłjng w  3 setach 6:2, 6:8, 
6:0. Sensację stanow ił Zwi-i szcza  os t a t a  set. albo­
wiem Liebling uw ażany był za  kondycyjnie i fizy 
czn ie  słabszego. Ponadto Herbst pokonał Nawratlla 
po zaciętej walce 8:6. 4:6, 6:4. W grze podwójnej 
zw ycięża para Tariowskl, Nawratil — Lieblinga, 
H erbsta  6:1 (walkower).

DALSZE FINAŁY WIMBLEDONU
W  singlu pań zw yciężyła spodziewanie dotych­

czasowa m istrzyni św iata Helen WIIIs— Mo„dy 
(USA) nad Angielką Round 6:4, 6:8, 6:3, a!e musja 
ła  jej oddać jeonego seta. — W doutolu panów po­
konali Borotra—Brugnon (Francja) parę Satob- 
Nunoi (Japonia r 4:6, 6:3, 6:3, 7:5. W doabhi pań 
Ryau—Mathieu pokonały James—Jorke 6:2, P :li - 
6:4. — W  grze mieszanej Rranwlnkel- Cramm 
(Niemcy) zwyciężyli nad Hill—Facauarson (Afryka 
p o ł)  7:5, 8*5.

OLSZA po zw ycięstw ie  n a d  Makkabi zdobyła 
definitywnie mistrzostwo A Masy KZOPN u i wcho 
<łzi do walk o w ejście do ligi.

MISTRZOSTWA KLASY A _  KZOPN-U.
U nja— K orona 2:1.
Zw ierzyniecki—L egja 0:0.
W aw el—Fablok 3:0 (w alkover).
W isła rez.—G arbarn ia  rez. 2:1.

MISTRZOSTWA KLASY B.
N adw iślan— Siła 2:0, C zarni—H akoah 4:1,

MISTRZOSTWA KLASY C.
H agibor Rakow iczanka 3:1.

H ELJA SZ uzyskał na m iędzynarodowych mi- 
slzrostw ach  lekkoatletycznych Anglji p ierw sze 
miejsce w  rzucie kulą 15,72 mtr,, o raz najlepszy 
w ynik w lej dyscyplinie w  h isto rji Anglji.

WŁOCHY—WĘGRY mecz bokserski w. T rieście  
w ygra li W łosi 10:6 pkt.

ASQUIT (Aiiglja) w ygra ł finał biegu jedynek 
na regatach w  Henley.

Wybory na XVIII. Kongres Sjoński
Wrczoraj przez cały Jzień odbywały clę w Kra­

kowie 1 na prowincji wybory delegatów na 
XVIII. Kongres Sjoński. Przebieg wyborów był 
zupełnie spokojony, mimo olbrzymiego zalntereso 
wania. jakie okczała dla wyborów zarówno gene­
racja starsza sjonistów, jak I nasza młodzież.

W edle do tej chw ili obliczonych w sześciu ko­
misjach (na ogólną liczbę 8-miu) głosów , w y iik  
w yborów  przedstaw ia sic następująco:

L ista Nr. 1 Ogólni sjoniści — 1,120, Nr. 2. (Hi- 
tuchdut) — 196, Nr. 3. (L iga P racu jące j P alestyny) 
607, Nr. 4. (Rew izjoniści) — 346, Nr. 5. (M izrachi) 
395.

Co dzień niesie?
— „ZBYT PRA W D ZIW E — ŻEBY BYLO DO­

BR E" niezw ykle in teresu jąca sztuka B ernarda 
Shaw a zostanie potw órzoną w  dniu jutrzejszym  
na przedstaw ieniu  wieczornem.

— „FR A EU LEIN  DOKTOR". Sensacją a rty sty ­
czną K rakow a będzie słynna sztuka Jerzego  Tepy 
pt. „F rau le in  D oktor" k tórej p rem jera odbędzie 
się w  połow ie bieżącego tygodnia w prem jerowym  
zespole a r tjTstów  scen lwowskich, z o. Ireną  E ic i-  
Jcrów na w  tytułow ej roli.

— KRAKOW SKI TEATR M IEJSKI W KRYNI­
CY. D zisiaj krakow ski te a tr  m iejski w K rynicy

1 pow tarza niezw ykle sukcesow ą sztukę sceny k ra ­
kow skiej ..Egipska pszenica" w prenijerow ej ob­
sadzie.

—  7  KRONIKI KRADZIEŻY. P rzy trzy n.:no 
Polańczyka K az/inierza (la l 21), robotnika, zam. 
Kącik 2, zak r a dzież w ęgła z w agonów  "a le jo ­
wych nn przestrzeni od mostu na W iśle do s tic ii 
kolej. K raków —Płaszów . — Kaczmarczyk J a i ,  
zam. G arbarska 21, z.głosił <io policji, żc sk ra  izio- 
no mu z k o ry tarza  domu skrzypce z fu tm iłc n  
w arto ść ; 50 zł. k tóre chw ilowo pozostaw ił na ko­
ry tarzu  bez opieki. — Luftig Herman, zam. S ta -)  
w iślna 33, zgłosił, żc skradziono mu ia ulicy 
Koletck z kieszeni spodni zegarek męski -n ij-n y  j 
Omega w artości 110 zł — T arasek  Tadeusz, zam. I

WYNIK WYBORÓW W  TARNOWIE.
Tranów . 9. 7. (S) Ogólny wynik g łosow ania: 

L isia  Nr. 1. GIC, Nr. 2. 2, Nr. 3. -38, Nr. 4. 314, Nr. 
5. 286. Ogólna frekw encja 80 proc. upraw nionych.

a • i
E g z e k u ty w a  S jo u sk a  w z y w a  K o m ite ty  L o ­

k a ln e , b y  p rz y p iln o w a ły  sp ra w ę  n a ty c h m ia ­
sto w e j w y sy łk i p ro to k o łó w  w y b o rc zy c h  przez 
k o m is je  na a d re s  p-zew odniczącegoi G łów nej K o 
m is ji W y b o rc ze j adw . D ra  K. S te in a , K raków , 

j F lo r ja ń s k a  32.
! ---------

przy ulicy Niewiadom ej, zgłosił, że w  czasie kie­
dy usiadł na ław ce na p lantach obok Głównej P o­
czty i zasnął skradziono mu z kieszeni spdni ze­
garek  niklow y i kw otę 25 zł

— ZGINĘŁA TOREBKA. Gastman J ech w eta, u- 
izędniczkB pryw atna, zam. Józefa 2, zgłosiła, że 
idąc ulicam i Bożego C iała i Józefa zgubiła toreb­
kę dam ską z kw otą 4 do lary  k a i tą  zasta ,vnlczą 
na 5 pierścionków  M iejskiej K asy Oszczędności —  
orf z różnem i zapiskam i — łącznej w artośc i -50 ■iL

— USIŁOW AŁ POZBAW IĆ SIĘ ŻYCIA. One- 
gdaj usiłow ał popełnić samoDójstwo przez p rze ­
cięcie żył u rąk  i wypicie jakiegoś płynu — Terzy 
P rz e rw a  — Muchowicz (lat 32), emer. r.rzę i .ik 
pocztowy, zam. R ękaw ka 12. W ezwane pogotow ie 
ratunkow e przew iozło go do szpitala św. L azu-za 
w sianie nieprzytom nym . Pow ód na -azie nie u- 
stalony,

— POŻAR W TAKSÓW7CE. W ezwano s traż  po­
żarną autom atem  na ulicę Gołębią, gdzie <v do.oż- 
ce sam ochodowej zapalił się motor. Og‘eń został 
ugaszony przed przybyciem straży  pożarnej

— RĘCZNIK I NAFTA. W m ieszkaniu Anieli 
Tyszkic-wiez, przy  ul. Tadeusza K ościuszki 21, 
wskutek zapalenia się ręcznika leżącego na hlasze 
kuchni, o iaz  przez nieostrożne rozbicie fla szki — 
r.uftą. pow stał pożar, który zoslał ugaszony przsd 
przybiciem  straży  pożarnej Szkoda wynosi około 
1000 zł. •

Hull o zadaniach konferencji 
londyńskiej

L o n d y n , 9. 7. PA T . D eiegal a m e ry k a ń sk i 
H ulJ ogłosił d ek la ra c ję , w  k tó re j w y licza  sze­
reg  za g ad n ień , ja k ie  m o g ły b y  by ć  zb ad an e  w  
o becn y ch  oko licznościach , ja k  n. p. pozic in  
cen, p o lity k a  k re d y to w a , zad łu żen ie  ze w n ę trz ­
n e , p o ro z u m ie n ia  m ię d z j p ro d u c e n ta m i, ro z ­
m a ite  za k a z y  i o g ia iJ c z e n ia , o raz  szereg  in ­
n y c h  sp ra w , u tru d n ia ją c y c h  s to su n k i h a n d lo ­
w e, D e k la ra c ja  kończy  się n ow ą f il ip ik ą  n a  
rzecz da lszego  p ro w a d z e n ia  o b ra d  k o n fe re n c ji 
g ospodarcze j.

Wojna na falach eteru trwa
W ie d e ń , 9. u . P A T . W o jn a  r a d jo w a  m iędzy, 

N iem cam i a  A u s tr ją  z a o s trz a  się  co raz  b a r ­
d z ie j. W c z o ra j w y g ło s ili m o w y  a n ty a u s t r ja c -  
k ie  b a w a rs k i  m in is te r  F ra n k , m in is te r  G oeb­
b e ls  o raz  w y d a lo n y  z A u s tr ji  pose ł do  R e ic h s ­
ta g u  H afciscnt. T e n  o s ta tn i tw ie rd z ił, że z a m a ­
c h y  w  A u s tr ji  b y ły  za m ó w io n e (l)  i z a p ła co - 
n e ( ! )  p rzez rz ą d  a u s tr ja c k i,  k tó ry  p ra g n ą ł  m ie ć  
p re te k s t do p rz e ś la d o w a n ia  n a ro d o w y c h  so c ja  
lis tó w . D ziś  szet w y d z ia łu  p ra so w eg o  u rz ę d u  
k a n c le rsk ie g o  d r  L u d w ig  o św ia d c z y ł w  m o w ie  
w y g ło szo n e j p rze z  ra d jo , że A u s tr ja  b id z ie  
b ro n ić  z  c a łą  s ta n o w cz o śc ią  sw o je j n ie z a w i­
słości. P rz e d s ta w iw sz y  g w a łty  i n ie ta k ty  r z ą d u  
h itle ro w sk ie g o  w obec A u s tr ji  pose ł L u d w ig  
zazn aczy ł, że n a d z ie je  n a ro d o w y c h  so c ja lis tó w  
co do  p rz y łą c z e n ia  A u s tr ji  sp e łz ły  a a  n ic ze m  
i n ig d y  sie  n ie  ziszczą. A u s t i ja  będzie  k o n se ­
k w e n tn ie  u p ra w ia ła  p o lity k ę  zu p e łn e j sw o je j 
n ie za w is ło śc i.

Premjer węgierski w Wiedniu
W ie d e ń , 9. 7. P Ć T I W ę g ie rsk i p re m je r  G o m - 

bos p rz y b y ł d z iś  o godz. 17.45 do  W ie d n ia , p o ­
w ita n y  n a  d w o rc u  p rzez  k a n c le rz a  D o lita s sa , 
cz łonków  rz ą d u  a u s tr ja c k i ego i p rzedstaw ic ie li! 
p o se ls tw a  w ęg lie rsk iego . Góm bós s o d je c h a ł d o  
g m a c h u  p o se ls tw a  w ęg ie rsk iego . O  godz. 1 9 -eJ  
o d w ied z ił p r e m je r a  w ęg ie rsk ieg o  k a n c le rz  
D o llfu ssi o d b y ł z n im  d łu ższą  k o n fe ren c ję . O  
godz. 19.30 k a n c le rz  D o llfu ss  w y d a ł n a  cześć 
gościa ob iad , w  k tó ry m  w zięli u d z ia ł p rz e d ­
staw  iciele A u s tr ji  i W ęg ie r. P o  ob iedzie  tu c z y ­
ły  się  w  d a lsz y m  c iąg u  ro zm o w y  m ężów  s ta ­
n u . O godz. 22.30 p re m je r  G Sm bóss p r z y ją ł  
d z ie n n ik a rz y  w ę g ie rsk irh  i z a g ra n ic z n y c h .

•  • •

B u d a p esz t, 9. 7. P A T . P o d ró ż  p re m je ra  w ę­
g ie rsk ieg o  do  W ie d n ia  m a  as  ce lu  w  p ie rw ­
szym  rzędzie o m ó w ien ie  p ro b lem ó w  g o sp o d a r 
czych , p o za tem  p o ru szo n e  m a ja  b y ć  a k tu a ln e  
z a g a d n ie n ia  z n a jd u ją c e  się  n a  p o rz ą d k u  dzi>*n 
nym  k o n fe re n c ji lo n d y ń sk ie j, a  m . in . k w e s t ja  
s ta n u  rzeczy w  E u ro p ie  śro k o w e j i s ta n o w isk a  
obn e a ń s tw  wobfce B lisk iego  W sch o d u . „ P e-  
s te r  L o y d “ za p rzec za  w iad o m o śc io m , ja k o b y  
m ia ły  b y ć  o m a w ia n e  sp ra w y  u n j i  p e rso n a ln e j , 
u n j i  ce ln e j czy  też  k w e s t jr  p rz y w ró c e n ia  m o -  
n a rc h j i .
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Dziś —  proces brzeski w sądzie 
apelacyjnym

! W  p o n ie d z ia łe k  d n ia  10 b n j. ro zp o czy n a  się 
p rz e d  są d em  a p e la c y jn y m  w  .W arszaw ie  p ro ­
ces b y ły c h  w ięź n ió w  b rze sk ich . P o ra ź  c z w a rty  
X rzę d u  są d y  I tz p lile j  ro z p a try w a ć  b ęd ą  tę 
sp raw ę . P rz e d  d w o m a  m ie s ią c a m i s p ra w a  b y ­
ła  p rz e d m io te m  ro z w a ż a ń  S ą d u  N ajw y ższeg o  
z pow o d u  sk a rg i k a s a c y jn e j o b ro n y  od w y ro ­
k u  za są d za jąc eg o  p ie rw sz e j in s ta n c ji .  Z pow o  
du fo rm a ln y c h  S ąd  N a jw y ż szy  u c h y lił  w y ro k  
i  po lec ił sądow a a p e la c y jn e m u  p o n o w n ie  ro z­
p a trz e n ie  o p raw y  w  in n y m  sk ład z ie .

R o z p ra w a  p o trw a  ty m  ra z e m  5 d n i. W  o d ­
ró ż n ie n iu  od p o p rz e d n ic h  p rocesów  ro z p ra w a  
będz ie  m ia ł '  c h a ra k te r  czy sto  m e ry to ry c z n y  i 
p o s ta w io n a  będzie n a  p la tfo rm ie  n o rm a ln e g o  
p ro cesu  sądow ego. Z tego  też  p o w o d u  z a in te ­
re so w an ie  d la  p ro cesu , ja k i  d o tychczas m a  
to w a rz y sz y ło  z n a cz n ie  o słab ło . Z d ru g ie j stro  
n y  p rz y c z y n ił się do  tego  obecny  sezon w ak r 
cy jn y .

O sk a rżo n y c h  b y ły c h  w ięźn ió w  b rz e sk ic h  t r o  
n ić  b ęu ą  d o ty c h cz aso w i ic h  o b ro ń cy  w  lic zb ie  
sz e sn a s tu  D w a j b o w ie m  u b y li z p o w o d u  zgo­
n u , a to  śp. a d w o k a t ś m ia ro w s k i i b łp . adw . 
S te rlin g . Ł a w a  ob ro ń có w  p o s ta n o w iła  ró w n ież  
p rzy c zy n ić  się do  m o ż liw ie  szy b k ieg o  z a ła tw ię  
n ia  sp ra w y  w  d ru g ie j in s ta n c ji .  D la teg o  l is ta  
p rze m ó w ień  zo s ta ła  o g ran iczo n a . P rz e m a w ia ć  
będz ie  w szy stk ieg o  8 -m iu  ad w o k a tó w : m ia n o ­
w ic ie  B e re n so h n , B a rc ik o w sk i, B enkel, D ą 
b ro w sk i, Landau, S zu m a ń sk i, S zu rle j i  U rb a ­
now icz . U rz ąd  p ro k u ra to rs k i  b ę d ą  za s tę p o w a li 
do ty ch czaso w i o sk a rż y c ie le  p ro k . R au se  i G ra ­
b o w sk i. W s tęp  n a  sa lę , ja k  i p o p rze d n io  o g ra ­
n iczo n y . B ile ty  w e jś c ia  z o s ta ły  ju ż  w szystK ie 
rozdane.

Konflikt cywiSno-wojskowy w piłkarstwie
Z aostrzenie kolizji między cywilnym  a  w ojskow y :n sportom. — W ładze woj? ko we uniem ożliw iają 
rozegranie norm alnych zaw odów  piłkarskich . — Drużyna Podgórza zm uszona demonstracyjni®.

zejść z boiska.

Wschód 
słońca 

3 m. 25

LIPIEC
10

PONIEDZIAŁEK 

16 Tamuz 5693

Zachód 
słońca 

19 m . 32

GARBARNIA—PODGÓRZE W ALKO V E li 3:0.
(FAK TYCZNIE 1:0 DO PRZERW Y).

Mecz G arbarni z  Podgórzem  po wykokocyfro 
\vej klęsce ostatn iego z W isłą in teresow ał z pun­
ktu widzenia lokaty  G arbarni, a nie wyniku, któ­
ry  zaaw ał sią być przesądzony Tymczasem przy 
niespodziewanym  niezwykłym  upnie obie diużyr.y 
w ykazały  słabą grę, -apady były beznadziej ie i 
możnaby naw et powiedzieć, że Podgórze dzięki 
lepszej defenzywie ąylo nieco lepszym '.e. społem. 
Po szeregu obustronnie n iew ykorzystanych sy tua­
cjach zdobyła nareszcie G arbaru ia z w ątpliw ego 
rzutu karnego tuż przed p rze rw ą jed y icg o  gola 
przez Nagrabę.

I nikt nie był jeszcze pew ny końcowego rezul­
tatu , bo siły były całkow icie rów nrzędne. Rezul­
ta t spow odow ał czynnik zew nętrzny ■— władza 
w ojskow a, k tó ra  przez sw oje o rgana  ua ■ kutek 
specjalnego nakazu usunęła w ojskow ego gracza 
Todgórza — K reta, w yw ołując oburzenie i p ro ­
test na w idowni, o raz dem onstracyjne zejście osła 
bionej i zdekom pletowanej drużyny z boiska ua 
skutek m anifestacyjnego żądania nuhliczności i z 
polecenia zarządu  klubowego

Oczywiście sędzia p. Gumpłowicz, k tó ry  rów ­
nież nie miła nadzw yczajnego dnia, zm usiony ły ł  
odgwizdać zawody jako w alkover dla G arbarni, 
ale popełnił ten n ieprzepisow y błąd, że po rozpo­
częciu II  połowy meczu pozw olił sobie przerw ać 
g rę  na skutek interw encji zew nętrznego ‘zyunika.

Powyższy wypadek jest drastyczna konseW en- 
i cją kolizji, jaka nastap iła  pomiędzy w ojskow ą a 

cyw ilną sferą w p iłka rstw ie  polskiem  ad .żaru 
niefortunnego zakazu uczestnictw a graczy  w oj­
skowych w drużynach cywilnych i przeciw  dru­
żynom cywilnym, wydanego po ostatnim  meczu 
C racoyia—M isia. Z akaz ten został rozszerzony 
naw et poza k rakow ski okręg, w yw ołał juz szereg 
niepożądanych następstw  i kolizyj, przyczem za­
znaczyć należy, że najw yższa iia g is t ia tu ra  pił­
k a rsk a  — PZPN  do te j pory nie um iał zająć na­
leżytego stanow iska w  tej kw estji, bagatelizując 
problem, k tóry  był i jest poważnym* i zasadni­
czym, a k tó ry  stw orzył aktualno- praktyczne 
o raz  zasadni zo- organizacyjne zagadnienia. Nic 
dziwnego, w szak PZPN  rząuzony jest lów nież 
przew ażnie przez działaczy ze sfer wojskowych, 
k tórych ustosunkow anie się do zaszłych afer, ja- 
koteż do sam ego problem u, jest ze zrozum iałych 
w zględów  osobistych bardzo trudne.

A te raz  sp raw a  p rze rosła  pojedynczo drobne

— D ZIs NOCNY DYŻUR APTEK: ul G ro izka 
22, P lac M atejki 3, W ybickiego 1, R akow icka 12, 
D ietla 36, i w Podgórzu K aiw ury jska 27.

PRZEDŚW IT — HASZACHAR. Dziś o godz. 
8 wiecz. p lenarne zebranie kolonistów  przed wy­
jazdem  na kolonję. Równocześnie przyjm ie się 
osta tn ie zgłoszenia na kołnje.

— „JIM  I J1L L “. Dzisiaj na przedstaw ieniu wie 
czorncin, pow tórzenie cieszącej sie w ielkim  su­
kcesem komedji muzycznej C. Greya i G. Newm a­
na, w przekładzie M arjana H einara „Jim  Jill“.

— GOŚCINNE W YSTĘPY W TEATRZr. LET­
NIM. Dziś o godz. 9 w ieczór w ystęp Anny L erner 
i Dawida Zajdcrm aua w przebojow ej kom idji 
muzycznej „Der Zyser bucher“.

— FESTIY A L TANECZNY W STARYM TEA ­
TRZE. L aureaci I-go m iędzynarodowego konkur­
su tańca artystycznego w W ar iz iwie, a to Rnth 
Soi et Abramowicz, Ju lja  Marcu*, Ziuiu Buczyńska 
i  Georg Croce, którym  kry tyka w arszaw ska nie 
szczędziła w yrazów  uznania i zachwytu, w ystą­
pią we czw artek 13 i w sobotę 15 bm. w Starym  
Teatrze.

TEATR IM. J SŁOWACKIEGO
Poniedziałek 8 wiecz.: „Jim  i J il l“.
ŻYDOWSKI TEATR LETNI (STRADOM II).
Poniedziałek 9 wiecz.: „Der zyser bueher".

REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH.
ADRIA: „Błona Venus“ (M arlena  ̂D ietrich).
APOLLO: „W esoły ka raw an ia rz“ f  Vlast:. B t- 

riank

wypadki. T eraz już konsekwencje kroków  w ładz 
wojskowych dom agają się przecięcia w ęzła gor­
dyjskiego. N astępstw em  zaszłych faktów ^ k tó re  
stanow ią vis m aior dla zain teresow anych klubów 
musi być unieważnienie m istrzostw  ligow ych i  
ABC-klasowych, w eryfikacja bowiem zaw odów  W 
lym stanie rzeczy jest objektyw nie niemożliwą; i- 
niespraw iedliw ą.

Fozatem  musi widocznie nastąpić — o ile  sp ra ­
wa nie zostanie natychm iast w jak iś  spoaób rze*' 
czowo zała tw ioną — zupełny rozdział sportu o* 
byw atelskiego i cyw ilnego od wojskowegoi A W  
dalszej konsekw encji muszą w szyscy działacze 
w ojskow i zrezygnow ać ze w szystkich stanow isk  
w m ag istra tu rach  p iłkarsk ich  tak, jak  to  słusznie 
i logicznie uęzynił już gen. Mond, dym isjonując £  
prezesury  KZOPN-u.

Obawiam y się, że nie może się wówczas ogra­
niczyć sp raw ę do p iłka rslw a, że znajdzie ona echo 
i w  innych działach i zv iązkach sportow ych Pol* 
ski, a w ów czas m usiałaby nastąpić także i  sana*1 
cja w  ZZ i PUW F-ie.

U staw a o w ychow aniu fizycznem i P aństw ow y 
U rząd Wych. Fiz. pow ołane zostały  bowiem nie- 
tylko dla podniesienia tężyzny fizycznej m łodzie­
ży naszego państw a w  celach przysposobienia 
wojskow ego, ale przedew szystkiem  dla podniesie­
nia stanu zdrow otnego i stopnia produktyw ności 
■społeczeństwa.

Toteż w spółpraca czynnika obyw atelskiego B 
w ojsko ,vyni w sporcie jest pożądana i pożyteczna, 
ale ty lko wów czas, gdy istnieje harrtionja, wza­
jemne ziozum ienie i iaktyczna pomoc, ale nie w ó­
w czas, gdy są  kolizje i dysharm onja. W te j sy­
tuacji obsadzenie czołowych stanow isk  we w szyst 
kich m ag istra tu rach  sportow ych przez czynniki 
w ojskow e je s t bezwzględną m ajoryzaeją spo rtu  
obyw atelskiego i mimowolnem u truanianiem  Je­
go p racy  i rozw oju, je s t sprzecznem ze sta tu tam i 
i  u staw am i klubowem i, zw iązkow em i i państw o- 
wemi, je s t uniem ożliw ieniem  realizacji p rogram u 
ustaw odaw czego o w ychow aniu fizyczuein, a na­
w et przysposobieniu w ojskowem , uraz sp raw ie­
d liw ego rozdziału  i zużytkow aniu dotyczącego 
budżetu sejm oyego na powyższe cele.

Oto są horoskopy problem u w ojskow ego •— 
cyw ilnego w  sporcie polskim, yrywołanego przez 
n iefortunny i niepotrzebny zakaz g ry  w ojskow ych 
w  klubach sportow ych, a m ająeego głębsze zasa­
dnicze podłoże, k tó re  należałoby rzeczyw iście 
g run tow nie zbadać i załatw ić. (hi.)

Najlepszy dzień Cracovii w sezonie
CRACOVIA—RUCH 2:0 (1:0).

Na spotkanie to czekał K raków  z pewnem zde­
nerw ow aniem  oddaw na z trzech względów. Cho- 
uziłu o rew anż C racovii za klęskę z duchem w  
Król. Hucie 1:4, o zapew nienie m iejsca białoczcr- 
wonych w  pierw szej tró jce  grupy zachodniej, 
w reszcie o rozstrzygniąeie kw estji p ry  m itu p i ł ­
karskiego, k tó ry  zdaw ał się przenosić na Śląsk.

Okazało się atoli, że Ślązacy um ieją zw yciężić 
naw et k rakow sk ie drużyny tylko na swoim „bar- 
cełonskim “ praw dziw ie terenie (tw ardy, beztra- 
vviasty, piaszczysty). W K rakow ie nie udaje im 
się jakoś pow tórzyć swoich sensacyjnych wyso- 
kocyfrowych sukcesów. Pozatem  llew ny deszcz i  
m okre traw ia s te  boisko zupełnie im niedogadza- 
ło.

N atom iast C racoia zdała egzam in ze sw ego jo -  
i czucia odpowiedzialności. I chociaż Ruch był fs- 
1 w orytem  po słabych meczach białoczer .\o iij ch 2 

Podgórzem  i G arbarn ią , —  C racoia odniosła za­
służone zw ycięstw o, panując całkow icie nad po­
lem gry  od początku praw ie do końca z malemi 
sporadycznem i przerw am i, a w szyscy jej gracze 
spisali się pod każdym względem dzielnie, demon­

stru jąc  grę, zespołow ą jak ie j w tym  sezonie u mi­
s trza  lig i jeszcze nie oglądaliśm y. R ezultat zaw o­
dów  nie odzw ierciedla bowien. naw et w przybli­
żeniu m ożliwości bram kow ych i przew agi, przy  
większem  szczęściu w ynik mógł i pow r ien był 
brzm ieć 6:0.

Gra była obustronnie bardzo  szybka i am bitna. 
C racoyia zna lazła  się lepiej na miękki n gruncie. 
Bram ki s trze lili w  21-szej minucie 1 polo ary Z ie­
liński, dobijając odbiły s trza ł M alczyka, o r iz  w  
20-tej minucie II połow y K isieliński z jednej z w ie 
lu  dobrych cen tr Kubińskiego.

Sędzow ał doskonale, przytom nie, spokojnie i o- 
bjektyw nie p. Rosenfeld z Bielska. (hi.)

W YNIKI LIGOWE.
Lćdź: L egja—ŁKS 4:0 (2:0).
W arszaw a: W arszaw ianka—P ugoń 1:1 (1:T).

W  MISTRZOSTWACH SZOSOWYCH POLSKI
r a  tras ie  150 kim (12 x po 13 klin. okrąż »ń) zw y­
ciężył niespodziew anie 1) K orsak- Zaleski (W  CC) 
w  czasie -1.17, 43,6 godz., 2) B runcr (AKS) o pół 
koła, 3) K iełbasa (AKS), k tó rego  serj-i zw ycięstw  
została  p rzerw aną.

ATLANTIC: „Błękitny Dunaj** (B rygida Heim). 
BAGATELA: „D isjana" (Bebe D aniels)) i re- 

wja.
DOM ŻOŁNIERZA: „Przeznaczenie*1 (Bianka

Dodo i M usia Dajches).
PROMIEŃ: „Kawiarenka** (M aurice C hevalier) 

i „Gasnące płomienie** (Clive Brooke).
SŁOŃCE: „W ołga, W o łg i"  (real. W. T urzański) 
SZTUKA: „Człowiek, k tó ry  u k rad ł serce". 
UCIECHA: „Nocne sądy’* (A nita Page).

— KU UCZCZENIU bip. Cecylii z W erm utów 
Spirowej sMadają na rzecz Zakładu Sierót Zyd. 
(Di-etta 64 zł. 100.
3107'kr DZIECI.
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WANDA: „M.iski dr. Fu M ancha" (Borys Kar- 
loff, Myrna Loy).
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